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PIOT9'KOWSKI 
''' I 

:----------~' ·I -l--- l . · 

SAMozATRUĆIE 
na tle wątroby I 

1
,, 

Suk°~8!1"1te bby
1
wa przyczyn11 wi~łu dole.~li~ości {bóle artretyczne, ł~'-ianie 

w o•c1ac , o e głowy, wzdęcia, odb11ama, b9Jti w w11trobie niellfnak 
'fi ustach, brak apetytu, •wędzenie •kóry, skłonńc>ić do obstruk~'i lam 
1 wyrzuty na skórze, ~kłom_iość do tycia, mdłości język obłożony). 1 T!uciz~ 
"'.ewnętrzne ~yt"'.arza1ące się we własnym orraniimie, zanieczyszc:i:aj11 krew 
rus~czą o~gknizm ! prz.yśpieszają starość. Wątroba i nerki 111 organami oczysz: 
1za111~ym1 cew I 11ok1 ustroju. 20-Ietoie doświadczenie wykazało Że zioła 
eczrucze • H O L B I[ I lf A Z A• B. Nłem0Jew1kłe10 jako żółcio­
mi°czop~dB są naturalnym czynnikiem odciąż'lljącym 1oki u1troju od trucizn 
w asn.yc · ezpłatne broszury otrzymać moina w Laboratorium fiz)ologiczno 

chemicznym .CBOLIKl!łAZA • B. lłe~ejew1kiego, War11:awa, K.-Świat 5. 

~odzienny organ Polskiej Jedności Gospodarcze) 
„!„ ............... „ .......... „ ... 

• 1 

Pociski chióskie uszkodzilr poważnie konsulat japoński 
SZANGHAJ. Wczoraj rano r natomiast w niedalekiej odle-/ żnie uszkodzony. Pomimo to ja 

walki w poblizu koncesjii mię- głości holownik chiński, trafio- poński konsul generalny i per· 
Uyna.rodowej były szczególnie ny kilkakrotnie pociskami, pra· sonet konsulatu nie chcą ewa· 
acięte w chwili, kiedy wojska wdopodobnie chińskimi, spło· kuować zagrożonego gmachu. 
japońskie pod osłoną artylerii nął i zatonął. W dół rzeki płyną liczne 
kiątownika „Izumo" wylądo- .W dzielnicy Pu-Tung na sa· dżonki. Znaczna ich część stoi 
wały na brzegach rzeki ~ang- mym wybrzeżu wybuchły poża- .w płomieniach. 
Poo. . ry, które zmusiły okręty, stoją- Pociski artylerii chińslciej za· 

Celem tego manewru było na ce przy wybrzeżu, do odpłynię sypują koncesję japońską. Po· 
wiązanie łączności pomiędzy cia na środek rzeki. mimo ciemności, które zapano· 
oddziałami marynarki a wojska- Konsulat japoński jest powa· wały z nadejściem nocy, ogień 

artyleńii ł trzask karabinów słtą. . 
maszynowych nie ustają ani na Główne siły chińskie posuwa-
chwilę. ją się w dalszym ciągu wzdłuż 

Chińska ag. Central News wielkiego kanału w kierunku 
donosi, że przednie straże chiń- Tientsinu. Nowe posiłki chiń­
skie zajęły Sziao-Czan i Szien- skie przybyły na te.n front kole­
Szu-Ku na połowie drogi między ją Tien.tsin - Pu-Keu. 
Takua i Tietsinem. - · . W najbliższym czasie należy 

Tylne straże japońskie wyco· się liczyć na tym odcinku z rm;­

fują się z tych miejscowości 0-1 poczęciem generałnej chińskiej 
str.zeliwane przez artylerię chin ofensywy. 

mi, ·które niedawno wylądowa-

~~~E~1s~g B·itma ~ołiciantóm z band9tami 
Liczne pociski trafiły konsu· . · · · · · • · · , · . , . 

lat japoński i jeden z granatów . podczas pościgu za mordercami posterunkowego . 
wybuchł :w pobliżu Nankin· 

~~k1ó~~bijając kilkunastu Chiń na Groch<;twie - Strzały spoza słupa ogłos~enioweg~-
Pociski chińskie, które trafi- . ' Ka d a /,u1·ca· eh Wa s a 

ły w konsufat japoński, zraniły .· • . . . , : . . . . nona a n .: . I r z WY . . ' 
4„ch JaP<>łiczyków, rz czego 2-ch Nocy ubiegłej ulica .Grójecka· uciekać · lub ukrywać · się · w~ ku'~ p~ Ul. Dzikiej. Nazwiska krotnie mu powtarzał, . ie lid· 
cięiko: w Warszawie . była. .tereMm wnękach br@i. ' \ zabitego bandyty nie zdołano u· dego napotkanego J>9licjanta b~ 

Szrapnel trafił w gmach kon- gwalt<>wsej strzelaniny,. i lła wy ~ Tymcza&e d i· d<>Padli stalić. Wiadomo tylko, ze na' dzie „kłaść''. • · ...,. 

aulatu hrYtyjskiego, przy czym wiązała się między polic1ą1• a ści do rogu ul. Kopińskiej i GróJe· eywa się 'Roman, pottj.ewa+ Rem Rembas twierdzi, ie wspólńłe 
zost~ł ranny jeden ochotnik Ro- ganymi przez nią bandytami. ckiej i zamier:tali ukryć się za bas, uciekając krzyknął do nie- z Romanem dokonał tylko kil-

sjamn oraz kilkunastu · Chińczy- Po zabójstwie posterunlfowe słupem ogłoszeniowym, aby stąd go w pewnej chwili: ku kradzieży, ale w Grochowie 

ków.. · go, ś. p. Andrasika na Grocho- otsrzeliwać policjantów. Za słu - Romek, uciekaj! wcale nie był i nie ma nie 

·W cz'asie1 gdy artyl~rla chiń- wie1 o czym dooosit.iśmy ' swego pem b~li ukryc·~ ' dwa! .wrwi.a- Rembas również nie może po wspólnego z zabójstwem po~te:" 

ska poprawiała za każdym strza czasu, policja bez przerwy pro dowcy i bandyci ~alezh się na dać jego nazwiska. Twierdzi, że runkowego ś. p. An~aslkia:. 

łem celność swych pocisków, a 
1 

wadziła dochodzesi.e1 chcąc . usta g!e yv pułapce. Zone~towawszy po.znał go przed kilkoma dnia- Wraz z Ro~~em by~ wow~a1 

wybuchy pocisków w Wang-Pu lić klim byli bandyci. W tym się jednak z błyskawiczną szyb mi w Cyrku · i że nie zna jego w GrochoWte mny nueszkamec 

zbliżały się coraz bardziiej do celu przeprowadzano rewizje i kością w sytuacji, rzucili się do nazw.iska. „Cyrku", Rosjanin Stachij Sa„ • 

konsulatu japońskiego, tłum obławy we wszystkiph umeli- ucieczki i wpadli w ul. Kaliska. Pod d h dz · 1 durskij, którego niezwłocznie a-
Chińczykó.w zgromadzony w po nach" warszawskicb1 aresztu· Tutaj znów natknęli -się n~ . · czas :obito e~a . zna e- ·reszto.wano. 1 

bliżu, z zadowoleniem obserwo jąc ogółem około 2QO ·os.ób, aż dwóch policjantów z 23 komi- zi~o l{zy za d Yk 1 pr:y .r},'!" Poza tym aresztowano Jeszcze 

wał celność artylerzystów. wreszcie dowi.edziano się o Jery sariatu. i~ da s~e .? uRen? 1 
l· kilku innych mieszkańców „Cyr 

Ogień kierowany na krążow- jówce bandytów. Miała się otla Znów wywiązała się gwał· e ~ ? b~uim. b'tem as ~j: ku", stanowiących bandę z.aj„ 

nik „Izumo" i na stojący w mie~cić na ul. QPacz.ewskiej. towna strzelanina Jeden z ban· zndaa ! z~ 0d· aJ Rz za 1 
•• Ym miedt mującą się paserstwem i roz„ 

bli k t t d . . Ok ł d 1 . . . 1 n c stę o umunu, a prze d . k d . h .i 

po żu on r orpe owiec 1a- o o go z. 1 ·ej wieczqrem dytów uderzony kolbą rewo we t d k . d . sprze azą ra z1onyc prze~„ 

• k' b ł n1 • • t ~d · li · ł t . kr . . ka k l'ł . . • ym o onac napa u na m1esz· miotów . 
pons t y nteJ ce ny, E. yz po cia zaczę a o aczac YJOW· ru w r zwa 1 stę na z112tn.tę kanie dyrektora jednego z han . ·. . . . .. • •• 

pociski padały wokół okrętów, kę, w której bandyci mieli zna- i został uj·ęty Dru~i zaś ostrze· k. k. h · k · Dz1ęlci. szybkie) akc11 policJt 
htl;i' · t · lki I h · d . . · E. • • ow warszaws 1c mtesz ają· lik 'd . d . , 

wz..:si1ąc w powie rze :W!e e eźć sc ronieme. Ban yt<?w wt· hwu.jąc się gęsto, r~cił się do cego na kolonii Staszica. Planv z .. Wl ohwan~ k)e baną dz nkia!ghroz: 

słupy 'V'~ . docznie ktoś poinformow~ł o dalszej ucieczki t k . ł kr . · meiszyc szaje n yc c 1 

Ogień z ,;Jzumo" był sku- mającej się odbyć obławie, po· Polici'anci pog~li za nłm ·ob- e po li~zyz~wha ko .. Wf. ycte złodziejslcich w Warszawie, któ 

J d 
. k t 1 

. li . · • przez po c1ę ic ry1ow~1 oraz . ł . . b •. tw . 
teczny. e en z pocis ów ra.- nieważ nag e policjanci ujrz.e sypując go gradem kul. JedQa . ·g · · ra Illla a na sumieniu ·za OJS o 

fil w ponton policyjny, z które- dwóch osobników, których ry· z nich w końcu go dosięgła. posCl · . . . pos.t~runkowego, posłrzelęnie 
go Chińczycy dawali sygnały sopisy zgadzały się z rysopisa· Ranny w głowę za uchem ban- Ponadto Remba.s zeznał, że policjanta, oraz cały szereg na„ 

obserwatorom artyleńi. mi bandytów. To wydało się po dyta zwalił się z nóg. Brocząc jego towa~s': był ~sta~n!o bar J?adów rabunkowych i kradzie-

SZANGHAJ. Walki, jakie to licjantom podejrzane i rozkazali krwią, nie rezygnował jednak d;i:a rozdrazmony · 1 nteiedno- zy. 

czyły się w dniu wczorajszym, tym osobnikom zatrzymać się. z ;walki i leżąc przy kiosku z 
nale~ły do 'najzaciętszych. Bi- Ci nie usłuchali r~u i rzuci gazetami na rogu 1,11. Grójeckiej 
twa, która nieoczekiwanie przy li się do ucieczki1 w stronę aleji i Kaliskiej strzelał do' poli.cjan-
brała tak wielkie rozmiary1 zda Jerozolimskich. tów ukrytych za .murem. 
niem obserwatorów zag.ranicz- Policja podążyła za uciekają- Yll. końcu bandyta przestał 
nych, pokrzyżo.wała plany ja- cymi1 oddając · do nfoh strzały. strzelac. Oba rewolwery wypa· 
pońskie, zmierzające do opano Bandyci odwrócili się, jak na dły mu z rąk. Policjanci wów· 
wania Wu-sung. komendę i odpowiedzieli salwą czas zbliżyli się do niego i u-

Pociski bez przerwy wybu- z czterech l'ewolwerów: stalili, że nie Zyje. _ . 
chały wokoło pancernika japoń · Gęsta strzelanina wywołała Schwytany żywcem liandyta 
skiego „lzumo", który jednak- nieopisany popłoch na, ulicach. nazywa się Czesław· ~embas i 
że nie został trafiony. Stojący Przechodnie zaczęli panicznie był stałym ~ieszkańc~m „Cyr· 

Zabójca· policjanta z:· Brz~ścia · 
ponownie skazani na kare śmierci przez·· Sąd ApelaC1in1 w Wilnie 

W Sądzie Apelacyjnym w watelskich praw honorowych o· bronili adwokad 'Rozental i Le­
Wilnie odbyła się rozprawa raz zapłacenie 1 zł wdowie .po win z Warszawy oraz Czerni· 
przeciwko 18-letniemu Welwe- Kędziorze tytułem strat morał- c?ow z W~lna. świad~ów, ~i 
l1>wi Szczerbowskiemu, skazane nych. . biegłych ni~ J>it:Zesł?chiwano . . 
mu w pierwszej instancji za za· Pr~ewodniczącym sądu by~ W. ostatmm słowie ~karżony 
bicie · w dniu 13 maja r. b. w sędzia Suszczewicz, wofantam1 prosił o łagodny · ~tar kary. 
Brześciu starszego posterunko· Jodziewicz i Kwiatkowski. O: Po d!uższej naradz~ _sąd ~: 
wego służby śledczej Stefana skarżał prokurator Sokołowski, stanowił wyrok 1-eJ 1nstancJ! 
Kędziory na karę śmierci oraz przedstawicielem powództw~ utrzymać1 t. zn. Szczer,b~s~ 
utraik . w:aNł public.mych i oby· cywilnego bvł adw. Węsławski, został skazany ·Da karę smlerci. 

• 

· HisUanska łódź podwodna ,· 

· Drzvb1ła do trantuskiego portu 
BORDEAUX . . W dniu wczo·l ;dnej-u ujścia Girondy. 

rajszym do portu Verdon we- Równocześnię weszły Cło por 
sz.ła hiszpańska1 rządowa łódź · tu dwa rządowe statki hiszpań„ 
podwodna. . _ . sicie z których jeden uzbrojonJJ 

Dowódca łodzi oświadczył był w działa. . 
władzom portowym, iż łódź je· Do Verdon skierowano 'fran­
go. została usirkodzona odłam· cuski okręt „Vaudois", -który, 
kiem bomby i że zmuszony jest ma· wykonywać nadzór nad ty~ 
dokonać' \Y porcie jej naprawy. ~ trzema hinpańslclmi· jedno-
Prośba ta . została przekazana stkami morskimi. · 
przez władze p.oit.owe· w:ła:- . Dotychcz;l,s nie nadeszła ·o(ł 
dzom morskim w . Bor.deaux, powiedź . z Ministerstwa. Mary· 
które zawiadomiły . prefekturę narJd na prośbę . dowódcy hisz· 
o ~ecnośoi. obcej ł~ ~wo- pańskiej łodzi podwodnej. · 

Niezw1klr· wypadek · samochodowr 
· Sześć os6b utonelo w ·dole ·. . . ·· · 

BERLIN . . W. OsterOd~ w gó- wąs1Cą Cł.rotyną . górsltą ~ stoczył 
r.a~h Harz.u wydarzył_ się ~czo- s1.,ę ;w .P~wnej i;hwili' ~ głębo­
raj wypadek samoch~ą_owy, kiego ~ołu, wypełnionego ·wodą 
który pociągnął za sobą .śmierć i · szlamem. Dwie osob'y zdołały 
6 osób. . . . wyskoczyć ~ SaJU.ocbodu w 6 

Samochód ciętarp~_jacljF _JJ,t?Jl~łA. · - · ·~ ·· ' • 

• Pijcie wody gazowe I piwa Rybińs;kiego 

/,_. 
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Spotkanie ·dwóch dyktatorów 
nad jeziorem Lamanu nie _ hę-· . 
eł.zie więc bynąjmniej przyjem· 
na. Ro.zlegające się od dłiJ.i~· 
go czasu gł.osy krytyki •. ba 1~~­
ceważooia, na pewno się wzmo 
gą. Dyplomacja genewska mu­
si t.ak lawirować, by jeszcze 
bardziej nie pognębić resztek 

·· Wizyta Mussoliniego w Niemczech-Ciężka sytuacja siłfa~~rucha wojenna na~ 
Ll·g1· Narodo'w - Co się dzieJ·e w Hiszpanii kim Wsc~odzie ~leje. ,Pay 

zachowaruu stosunkow dyplotna 
· · · · · ł I k · · 1

-' h ·1 I · · głosk ż wizyta tycznych przez strony walez"· Terin.in wizyty Mussoliniego wraz z 1e1 następstwam1, t1 at- o - memiecl\llc w ogo e, z na- mu1~ się po ~·. e . . t . ł „ peł 
w Niemczech został już ustala- wiła zbliżenie Niemiec do dskiem. zazna~za, że ~e są o~~ berhńska .Mussoliniego bę~c c~, :&.~d oc~!.~~lo~= 'tom.­
ny '. jakkolwiek nie podany do Włoch i związanie się tych zwrócone am przeciw Anglii, rozpoczęciem S12zonu podrozy m. . ry . ostrze· 
publictnej wiadomości. Ze stro- państw. Gdybyśmy j-ednak a!1i przec~v:ko Francji. ·:n pra- dyplo~at~mych, p~~ czym za ~ar~u1ą, ?~ty .w:1ia:~o ·akó 
ny nieniieckiej czynionie są chcieli przypu.szćzać1 że Musso- sie włoskie) znale.tć moma ser- z~aczaJą, .ze, Muss<>~i~i ma za- h~1ą ~ae rd,· ł.a.n P wolent!ych 
pi',zygolownnia, by nadać tej lini stworzy w Be·rlinie wspólny deczn~ tony pod dries.em Loo- miar za.Wttac ró'WlUe~ do Lon: soid~~{e :tWi 1kszafĄ il<>•d ftilł•; 
Wi.tyde jak najbardiiej tt toczy· front, byłoby to fałszywe. Szef dyinu i iłowa por<>~umienia dla dyn~ za.• ~ym odWte.dz~ć ma ~ h fi ę 
sty charakt r. Czy 'Wizyta fa rz&\du włoski go nal.2ży bow~em Paryta. To ~~ zresżtą czytać ił\ ró:bni .anfielscy mętorw1e sta.- c~~rllił~ '::~u powstaó.cy .mo· 
·wnosi nowe kładnild poliłw-~· do bardzo trzdwych p0lityM moina w ciz.t nn1kach fr&tlcus- nu. Pll , ód 'D.„.a 

• , V k6 1.!~h N t f nc k pr "'& wu posunę s.u~ napri • ~ ne? Ract01 nie I w. , , ~.' . t.we ra ~s .a .a. D I lu wale.neki twierdzi wpra.wbłt, 
. Flirt z Niemoattu był wprzod ~Jalistyozi;ia zna1du1e wiiele rlJ 0m1,.anr . Sa.bt de zdob1li Wł-Osi i 

Poll.tu•zny fl'"lrł pomyślany jako manewr takty- sław ~arua dla szefa rządu llRl.8"11 Nz~ an r . dMWia· 
•• · . , · · b ł włoskiego " • , łemcy, co za.pewnie o r~ , czny, a dopie-ro pozme1 na ra · . . , . da prawdzie, nie ztni.ertia to ie· 

Trzeba bowiettl pamiętać, że własnych kolorów. ~ochy po· W ten s.posob W'lżyta Musso- W przy&l:łym tyfodniu zbiera dnakte faktu że gen Francó i-
w ostatnim roku, t r6tnych .PoJ siadaj(\ zbyt wiele specjaln~h linie'° 1t.&n<>wió będzie li tylko aię Li~a NarOdów, Pozyej• Ligi dz'e 

0 26d~ Włosi ·przecież 0 wód.ów, <>ha tie pa.dstwa zbl1ty- zainter esowali, by zwiątać !IO'" szczytowy punkt w podk11ell~· jest bardzo ci~.tka. Sprawa Abi {' ~atruipi·zyttia.li się- do ciya-­
ły się ~a.rdzo do si~hie, ~ziałaj~ bie całkowicie ręce z N~~&- niu se~d.ecZiny.~h stosuakóV.:- uuę a-ynii. ~e t.ałatwiona, W<>jm. w Hi ;~~o udiiału w c1ziałlli'rti•ob · W6 
w$pólnie na teteme H1~pan11 mi. Jest rzeczą bardzo :tnam1~n- dzy Niemcami a Włochami, ale s:tpanu. % . ~ym uclziałeJb. 'enn eh c~yli te ni nu. tul· 
i t. :p. _ Beupr~c'Anie oba pań- ną, że prasa włoska . pi<Szl\c: o nie poci~nie za sobĄ żadnych kilku ~w~ toczy aiię w datM ~yc? nieapodzia.nek 1;ni J'lc)'Wf. 
stwa posiadają bard.z<> duż.o I możliwości wizyty Mussoł.irnie· nowych układ&w międzypań- nym ciągu, u Dalekim iW acho nek . , . _ · _ 
i;\!>ietn:ych interesów, a niiez.ale-1 go w Niemczech, w~ględ.n1e o ftwowyclt. dz.te Japoni& imłerzyła tię · ' • I ' 
żniie oa iego wojna abisy;iska &erde~znyoh sto~unkatch ~· Wi prall-ie zagta~ic~j utrzyJ 7.bl'ojnie z China=. Atmosforl) Kullsr WI Il 

w Hlsz1anll ' . . 

Morałn9 pogrzeb rodziny Parvlemrczó(I) 
Obrona nazywa aferę Flełscherowej ,,działalnością 
. protekcyjną'' 

Uporczywie równie.t notoft 
no w prufo za~ranicm~j wiido 
t11ośc.i o rokowatliach mitclsr 
Ka.taloniĄ a gen. Fraru;o, Brzud 
to wprAW<lzie tr<>ehę f.anttJ,tf· 
cznie, ale me Jett wyki~&. 
Udernft\cym jMt prze~, M 
Katalonia ~yczałt dótychczu 
zbyt słabi\ pomoc ~ i ~ ja! Cfornosiiliimy, w pro~ A mef4>Cia };ryz~ńii.a, błotetti się _znajdującycli ny Par.ylewicMtt Walencji. 

~ Fleischeroweł i towa.rzy• dobrego Imienia po~osta'W'ia Następnie omówił ohl"Ode& Nułępn.ie przfs.tępuJe UO cha Nie %da.fe się naton'łiatt me• 
sty głos mają obrońcy oskar.żo.. drobny osad na dobrej sła.'W'ie tł-0 socjalne spr.a.Wy, zwracając rakteryżowania O$Oby pruesa fta.ć wąipliwo.6c:i, te wewn-te 
nycb. tych ludzi ~wet w opia.ii wsp6ł w uczególno~ uwa4ę . na sy· Paryłtwł~ poddotz~, h w uf!r~pe>wań rzĄdowych w Hła· 

Ja.kio pienvszy z ła.wy obroń- czestiych, większa ktzyWda '1'o stem p!'O'łekcYJny, na ktorytn ta sprawie szkodliwej jego dtiałal panu wre walka, kt6ra. rJllllCS 
częj przemów.ił adw.okat Ar- zi im fedn.ak w p~szło•ci, kie apN.wa wyrosła. Obrońca wr.-. ~ • . el r zł ał si w jasna wpływa DA ~a'bJeale 
nold ~ Kra.kawa broniący os- dy ciekawy ~~~z, oczrwj.• wodzi: . ~. wi ubił:= ł~ eg oJrz~e- frontów woj•nnych. Wii*le pnt k.ar~nrch: ~Y Fl~scher&- śoie nłe :z racji udmidu <>lk. ~Ul „Niie cłicę pnejaskrawiać, u· ~u ~estrogi.J I Y tńawia za.~ te aci'oydow~o 
y.re.f, .Je męta Izyłtora 1 IM>str dy Flełschet4W.ef uc:hce Z&'lft· miem 1.zajrze4 tzeczywlat<>gci w Pr! te· okazji m0wca u.tiłuje się w łon1e rz~u ~~6•1de· 
Esterę Faerberową. tereaować &łę akt&ml teł spl'&• OC%J, zdaję ~ble sprawę z te- ed!ta~a r t.t kład6w go, na octre wyatĄp1eme prze· 

Na w1tępłe eweJ mowy o'Jjrofa wy, a z powodu okretu d%'ielą- sto, te protekcja fest zja\Viskiem ::rakt~'~ S:,..~ę byłe~ oiwko ~lem.entom zbyt sk.raj­
ozej. .ułn:ymanel w tonie rze· cego go cauu Die potraii do•ó od fycla społeczne~ nie odłl\· ezesa p 1 nlewicu, iednak- nym. a wi•c w płerwazym ~· 
~m Ob16'Wł chara.ktet •Ie· krytycznie oceid.6 te eo olbr.ty· otnym., zjawi1kłem wypływafĄ· ł0 ~bee w::' te pow~uf e się d.Zie a.natehlatom. Docl:a~ 1•· 
di:twa, waka.tuf.i\c na sikody, 111iego materiału donoaicielskie oym z faktu istnienia. zbtorowi· e bid ale ~talOne na przt- dn.a·k wii.adoinOOci, 1;e arełd<PW 
ld6tt ..,.n-dzłły doniesienia a• go, będl\oejO tworedl DieAalWi•- ska lucbi, z faktu wsp6ł.tycia nao(I • Y (towyni pntWodftłcz- no r6wnłet eocjalłst6w. T~ 
~e. cl, d060l i za.wi'ci lud:ikie~ 02ł0w!leka z Clło\riekiem, z r6• w _zie ~u'e ,d do tematu. nie trockltU1w je1t zronmtde 

;,Pnea dłufi szereg miesięcy Obrońca jtat zckm.a, a ma.te• tnego .wzajemnego ustosunko-- cy ra::· Wo~makow1kl· To s- w śWietle wpływów IOwi.C-
~dzłwa dobre imię Z!Mf.kotni- tlał teii wJnie11 byó z aktów wy wania aię Jucht do adebie - fest ·notmyczQe · kich. ~ niekt6rych piarnach po 
!ye& . etdzł6~ ! . tttokurator&w, ł-czony. Jeżeli ten materiał od• ~ja.wiekiem wypływajĄcym i na r-t.~;[,wotlriczqq; Nle $2' st<Jlo.. ja:wd.ł'f 11, wi&domo'1ci,. M lt. 
pOWaf:D.ych p.rzedstawicłel! j-ć, wtedy skurczy się tnateriał tury ludz~. gdy! mwet ł s-dowi ułe premier Cabaletto 1zyku149 pc>­
-91~ J>&ństwowrc;Ji i .amon,„ śl~dztwa Go Jdlkuut arb~, a ;w dalszym cit\j!\1 aaw. Ar- :::e, a ilie me.jĄCe me •spól 1:1obno bunt pneełwko obecee . 
doWych oru '!)'bił1lych ~re„ tym Sdl'YID s~ byłobf o- n<>ld wyrai.a 1.1apatrywanie te tesuałem Il1'll dfłdowi ł amierza ops-6 
zritat6w ~ na.fdowałv Stlę strze teł mebezpiem:t1ef . dla os„ tb:iatatność objęta atde~ oa· 11et;d z ad wo~owa(ł „ się n·a tom.um.tach. _ 
~ ~b~fom ~oh kar2lonych lhlg~a~ .kt6ra pły· kadenia, daje się olueśli6 tył- dals Y . ~. ""• inłmo upomme- .. Wiele ~ tych wiadomo4ci ~ 
oszczetc6w ~ nie i olbrzyaiile1 ilMca totn6w tu ko mia.nem d.małalnolci "t'Ołek • .zym -~·--'-! .... „„„

9
.h. u.si te b-y6 pnesacbonfeh, &le twiM 

k d r ~~~~~~ ~ ft~ cyjnef, tóra po !adetl prze· tuje kon.~a6 swoft: wynu- cq ol)e o .,-cym ap 'f .llzlesieciu Arabów I lrzecb Zrd6w :~s~adek~ JWne~ me p<)d· =~ trr':~cypc> ~:z; po stronie ru.dów~ . 
. . ZlbltJch DDdCzas osta•nich Zlifi wo\izi~~ ~~!~~ ~ ~1:~300oJ~~ =:~: [q ieslęś CZIOl-11~. 

LON'DtN. z Jenrzo~ (ło„ pnewódcy re'W'izjonht6w Zy- ·~ pC'Zł --·~~ied ~ ~i do dnia następnego. . I La. P. P.? . 
1lOlq, te łamtejce włacbe po„ Cłów oraz s.zereg.Arabów. aiosta- •e1mowe • DOUaJ .ezy-ew Ą 11111!.llllli•-------------------d.eimałc ftodki celem zapot)ie· 10 ut~ych dla ~.rucha t.ku :: t:i sprawą, ołwiadcz-ył, łt c -· · d. „ I b • dl cb· 
... -dat~ wypadkom twał • Arab, który io•tat eiętko ,, ~„ mernoraltle i .nt~tycz- ZISI ·Dra u. al • ron a · ID łW' 'i tenoru. ~śród .anbów ł rany w pOlliec&:ia.łek w Tel A· ne, kt6t~ J?t~emt~fą się prtet . li , . . . 
tycł6.r w okolicy Hedery;! !Caf' wvłt! ZIIlatł ubłegłef nocy. _'rak oe:tka. Sieci przepis6w kod~u lnterwencJa DGSll llDOftSklego \U Pradze 
~ gdJ:ie one1daj Z4Uńonło• więc og6laa liaiiba :r.&b.łtych pod b~t'Ot . ~ „ . . .. · .~ t PARY!. - Ko.r~t Ha no ~łowi fa.pod.kiea1u, łi •-
;wainó dw6ch 2yd6w ł catereoh cza• 01t&tnioh •1•6 ~ 9 . _Adwoiał lfoclioCfrti do ~ 'VU& w Ptńe doaOli, ie we· powiedt otrzyma dopiero r.a pa­
J\tab6w dok~ licznych an Arabów i trzeoh Z')'dów. tltu, że C:lf!i ~::ucore ~ w dług informacji z dobre.io b-6· rę dni po ubrAtńu informacyj w 
atowd. I ł • I • ' Na ogół .&adze ~ ~eł tony~, j wi„ zM 'UfUJą ua dła., połeł Japodllki udał łię nie tej spr&wie. . . ' 
~ Jerozólmlo 'ifef '.A\tłwe mi nad~ ~~fł'Piem•. ~ .wz~lędem m~~ dawno do Mmisteratwa Spr. W kilka dui pómiej J)O'eł ja· 

· - · . Nmym, UientftleJ rue staA<>Wllł: Zatt ., CC!llem tdytlwd& iAforma• po1Wd przybył pOCOWtaie do Mi 
1111,c.11 ga•••sta~•6w w Aragan·1•1 pnettęp•twa, ·tym aamym ka· cvt w sprawi• koatr•u. •war ni.śtersŁwa i oświadczył, że cło-

• llt. . ra~~~&~ek~ł 1 & tego ttliędzy chhWdm mini- at&wy do Cbm obejmuj- ~e tył 
ZOsla"' pnA"' 11110Jsk1 n1dowe od1· 1r1a· -~ 0~1 ·~Jem • strein fialnsc)W Kungitm & za- ko broń, lecz i wielikie il~ 

.. · . . sai ~ · •~du: '!Z"'!'66c•c pa1101W1e .aędz~ kł6dami „Skoda" t1A 'cłoetaw;, wzelldego rodzaju mat.dała 
I \'f'~A:i ' Młn.WerśWo Mae ł uszioCfdo 5. s~ ~- ~~~ d:.~ ~· wr~„ wart<*d to młlionów . hmt6w. I wojettfl.gc>. 

ci..., MuOcłowej komunłkujee szych eakadr ~ 3 WDO• U:-!„-~~ "'°d • • •sprowatę • W Miailtetetwie iMwiadczc>-W Aragonii octpulUttly ener- loty. , , / • iH 1 Cle ...,_,,ue sę ziowie. sp~-

~. Daitarcia powstat\c6W na Na: l'toacle Pof~ wę. l''OODO ~lbrżymiOD'h !14·:· Przed meczem Pa Iska - Da n···· .Mecliaaa. ~=~ aaaze u'ę- M opu.ścifi M-;~d; ~ zwykle rozdsriuahaall do włdci-
.... u:· ł • ut11 w Bel~- ~de i ...i-A.u .il illl okoli- w,:ch f~ł . roa2łar6w,. a ~~d~ 
~!, . ;1.,.__ sł.,. „„ ut•-a~L ~-:_ --"'~się ruew-tpli'Wle. sn, ra.wied11wośc1 ~ piłkarskiej reprezentacji 
w;, ,IAAl„T " ua WISU ...... „yca. ..,.~~-- stanie Ił• za.God6'' ~ która 12 b. m. tra. w miśłrzowslcieh i na meC%u z 

Norw~, który Dwiczycy W"f· mia.a~ . • " P " · • ~woli.a 'Ar Warszawie z Polsk~, będzie N ---~J-~. - p eb1a: C:ł A:lbor Na &occie P()zoblaaco tue- t:zem6wieme .... -..1_ ta - tylko d-·..Act.. 5·a~, kt,,._zy d"~ a~. 11 . e · " prąjacłel aitMowaJ nane 1ta- nolda trwało 4 ~ie„, wu i. •· 1rr ...-- s "łka k' "~-~ t~. ~u powstdców •tł 11oWi&ka pod SietR te J011era., Po, kr6łk. iej :przerwłe zabrał tycbcus wa czy przeciwko ezon P1 rs Il w J.1&1JR ro.z· 
st1t'!"e .zagro~o1!e pnez ~e od 1m1uazafĄc us do wycofania się głos. Clruł1 obroli'7& a4w· Woł.- naszym piłkarzom: ~rodkowy poc.z-ł gię 15 lierpnia. Do spot­
d.z1ały. Za:ięhśmy wzgoirza na z i:attnowaaych IPł.Mlawisk, lecz niakOW&. ki, ld6ty stwieiodza na pomocniik Nilsson, :iajstars.iy kand& i Polak- ptzygotowu~ 

lfrali wysok~ 5:1. 

wsch6d od '.\rlll:ma(trld. po mdej4du poeilków w prze"'. watępie. ~ nie może opanować gtaez w ~e i lewy łĄCz- ~ię ba.rdzo dokładnie. 
W c::sułe waitki powietnJAef ciW1Da.łarciu poczyc:Je utracone od wztuszem.a i my•li, które tłoczą nik Klehen. Do Warsuwy przyjediie 14 

sioczonej z 60 samolotami pOW· zyakaliimy i zcłobylilmy pierw· mu aię do głowy. Nie mote opa· Inni S4' g:-aczami zupełnie ~rac:iy i dwu kierownik6W, 
s.łdc•~· lotnictwo ~ze sttą- sze dwie littie okop.ów nieFiyja nować wzruHenia1 ie jest świaą ~łodym.i.. Wyróżnili .się on.i do- Middelboe i sekretarz p; Kra· 
'4r, 4: .iamoloty n1eprzyjadel· aielsldcl;I.. ·- .... ~-- - - kłem moralnego 'P01lrzebu rodzi ,P,Leto w CfUU ostatm:cb ~6'W tup o_ta.z :w-J;cl~a pro~ 
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- Kuzyn Cltokeja Pipetk"L. 

.. · .. 
yścig,0111ry dra01at 

Zaprosił mnie na kolację i po­
wiedział, te jeżeti go p<>oałuję, 
to mi da „pewniaka" •.• I oua-: 
kał mnie, łajdaki „Tryton" przy 
szedł ostatn.i.. Przegrałam 20 
z:-itychl 

•• * (Spowiedź z głębi... pustej kieszeni) 
~~sz~dł do . mnie, do redak „Kochany Tatusiu! Twoja cór 

To straszne I Mój syn i moja 
córka chodzą na wyścigi! Zgry­

cji, ,,Dieogolony, nieostrzyżony, ka zgrała się do nitki i wyjeż-
ntdJ;qi~ -tibrany mężczyzna. dża, żeby„." 

_:__:P.i~lrow.ski ·jestem - przed „Szanowny Panie! Z przykro 
st~wtł się .. - ~hcę panu o~o- śc.lą zawiadamiamy, że syn pań 
~1edzlieć h1stor1ę mego życta. ski został wydalony ze szkoły„.'' 
żeby pan to dla nauki ·obecne- *•* 
jo i pl'Z}"Szłego pokolenia wy· Pan Pipkowski schował doku 
druko~ał. Wszystko co powiem menty. do kieszeni, otarł łzy na· 
- święta prawda. Mam na to pływa)ące do oczu, poprosił 
dowody. mn~e o papierosa i zaczął swą 

·Wyjął paczkę kwitów i Li- spowiedź: 
stów. - To był-o na początku czerw 

- " Proszę, niech pan przej- ca. Siediiałem w domu i trzę· 
tzy. 1 To są kwity lombardowe. słem się ze zdenerwowania, bo 
Wsz..ystko już zastawione. Na- Kazio, mój syn, p-oszedł do szko 
wet pościel. A to są listy do ły na egzamin. 
mni~= Jdeli pan jest ojcem, to pan 

,Szanowny Panie, niestety zrozumie, co to jest egzamin 
mój mężu! Sądzę, że po tym co I syna. 
Za.nło nie będziesz nawet usi· Siedziałem, czekałem i dener 
łował mnie szukać ..• " wowałem się. 

Nagle wpada Kazio, rozpro· zapomniałem.„ Zdaje się, że ;wają się w totalizatora! 
~e·niony, .szozęśli:w-y, r~uca mi faktycznie dzisiaj był egzamin„. Obudziło się we mnie prag-
sa.ę na szYJę, cału1e m.me z ra· *•* 'l.ienie walki! Tak dalej być nie 
dości i krzyczy: Zostawili go na drugi rok w motel Pójdę na te wyścigi! Zo-· 

- Pierwszy! Pierwsz-tl Pierw. tej samej klasie. baczę, jak mój wróg wyglą..fa. 
szyi *.* Napiszę do gazet! Narobię ha-
Wzruszyłoem się do łez. Nazajutrz przychodzę do do· łasul Jestem ojcem! Zobaczy-
- Kaziu! Ty pierwszy?! Na mu i zastaję córkę tonącą wa my kto będzie na wierzchu! Ja 

prawdę?! Ty pierwszy?! łzach. Leży na kanapie i szlo- czy totalizator?! 
Spojrzał na mnie zdziwiony. cha. Okazuje się, że totalizator. 
- Ja?! Slląd ja?! „Darliing" - Jadziu, kochanie! Co ci Pierwsze co wpadło mi w 

przyszedł pierwszy! Ze stajni się stało 7 oczy na wyścigach - to moja 
Bersona. Płacili 27 za 511 - Oszukał mnie!.„ O, ja nie- żona. 

- Kaziu! Bój się Boga! szczęśliwa! Oszukał mnie po- Drugie - to jakiś facet ~ 
Gdzie-ś ty był? dłyl mcnoklu, który trzymał mOJ~ 

- Naiwne pytanie! Natura!- Zimno mi się zrobiło. Moje i:onę pod rękę i uśmiechał się 
nie że na wyścigach! biedne dziecko ma 17 lat i już do niej czule. 

- Przecież dziś był ,egzamin. przeżywa dramat miłosny? Podszedłem do fony i oświa-:ł 
Kazio przycichł od razu i z za - Jadzitlll.iu! Kto cię os.i:u· cz) łc m jej z ;wyrzutem: 

kłopotaniem podrapał się w kał?! - Ty też na wyścigac1:i?I 
głowę. · I - Fijołek!! Jak ci nie wstyd! · 

- Rzeczywiście„. na śmierć - Co to za jeden? Żona miała ceglaste wypieki 

------------------.-.--------- na policzkach. 

. ,,.. _. 

p K o 
P-ewno·ść - z ·au'f anie 

PRZYJMUJE wkłady · oszczędnościowe 
zwyczajne od 1 złotego 
wkłady oszcz~dnościowe 
premiowane z wygranymi: 
1000.- 500.- 250.- 1 100 ~ 

U D Z I E L A pożyczek pod zastaw pa­
. pierów wartościowych na 
przystępnych warunkach 

Z A Ł A T W I A wszelkie czynności ban­
kowe szybko i solidnie 

P R O W' AD Z I rachunki czekowe GWARANTUJE tajemnicę wkładów 

UBEZPIECZA ncx iyoie według najdoao- . 
dnlejszych stawek 

Z A S I L A życie aospodarcze kraju 
kredytem długotermino­
wym 

Wkłady i rachunki „. 

Obról roczny - ... „. „. 
Klijent6w .„ „. ••• „. -

CENTRALA PKO: 

zł 935.627.000 . 
zł 30.000.000.000 
... - „. 2.837 .ooo 
Warszawa, Jasna 9. 

ODDZIAl.Y: 

Katowice, Kraków, Lwów, Łód~. Po up C:~. Wilno. 

- Przegrałam 100 złotych! 
Oburzające! Żona przegrywa 

moje ciężko zapracowane ple~ 
niądzel Nie mogę do tego do­
puścić. Żona przegrała, ·..vięc ja 
muszę odebrać! , 
Poszedłem do kasy i posta­

wiłem 10 złotych.· Po tym je­
szcze 10. Po tym jeszcze ... 
Przegrałem tyle co tona. .. 

Akurat 100 złotych„. 

** * Przy wyjściu jaki~ chłopiec 
zastąpił mi drogę. . . 

- Litościwa osobo ... w do­
mu chora matka„. ojciec w wię„ · 
zieniu„. Nie mam na doktora.:. 
choć z 5 złotych.„ 

Nagle urwał przestraszony, 
gdyż sp0strzegł, że to jal„. Je~ ' 
ojciec li . 

Mój Kazio 'tebrałl!ł Zgrał Aę 
do nitki i żebrał na stawkę,' ..M- •· 
by się odelfrać . 

•• * Następnego dnia facet w mo-
noklu pr2yszedł do nas i wizy­
tą. Żona pr2edstawiła mi ł6 z 
dumą. 

- Pan Ratfini, blisk'.ł Itr.w­
ny stajni Wysockich. Swietny 
znawca koni i zakulisowych ta­
f emnic wy~cigowych ... 

Z takim człowiekiem trze&\ 
się liczyć. Może przy jego pO­
mocy odegram stracone 100 
złotych? ' 

- Proszę bardzo, panie Rat- 1 

fini Może cygarko? Może ko-
niaku? 

•• • Koniak, drań, żłopie jak 
~ koń. Ale konie wskazuje zaw· 

--------------------------------------------------·.., sze te, które przychodzą ostat­

Każdy urzqd pocztowy jesl zbiornicq P K ~ 

QJ9rafinownna zbrodnia prz9iaciółki 
Dziedzic i-=p&robek rywalami - Nocne wizyty przez okno 

Służąca ·w majątku Leśni­
czówka pow. tadzymńńskiego 
Óeiiowefa Zielińska od dłuższe 
go czasu utrzymywała bliższe 
stosunki miłosne z parobkiem 
Br'onisławem Kocurą. 

zwierzała się ze swych trosk, 
gdyż chciała ukrvć przed za• 
możnym przyjacie1em, iż łąc2:ył 
ją stosunek z parobkiem. 

Kocura często nocą zakradał 
się przez okno do Zielińskiej. 
Tę okolicz.ność postanowiła 
wykorzystać dla swych celów. 

Pewnego dnia Zielińska w 
czasie spotkania z Kocurą o• 
świadczyła mu, iż tej nocy spać 
będzie w innym pokoju, i wska 
zała mu· jednocześnie okno. Był 
to pokój, należący do Dalec· 
kiego. 

Początkowo przypuszczano, 
że Dalecki wykonał akt zem· 
sty na swym byłym rywalu, ale 
póiniej okazało się, iż istotnie 
dział;:tł w błędnym przekona· 
niu o urządzonym przez bandy· 
~ów napadzie. 
Postępowanie przeciwko Da· 

leckiemu wobec faktu, it dzia­
łał w urojonej obronie koniecz­
nej umorzono, ale Zielińską po· 
ciągnięto do odpowiedzialności 
za rozmyślne morderstwo ko­
chanka. 

nie. 
Zgrałem s1ę przez tego by· 

diaka fatalnie! 
•• . . 

- Tylko 11Lolita"I Wazyatlto 
na „Lolitę". 

- Ja też m6wię, że „lolita". 
Jeżeli pan Ralf.i.ni mówi, to wie 
co mówi. 

(Dokończebie na· str. 7-eJ~) 

. .W ostatnich czasach Zioliń· 
ska pragnęła pozbyc się ko­
chanka, który natarczywie do­
magał się ustalenia daty ślubu. 
Powodem tej nagłej zmiany w 
uczuciach był fakt, że właści­
ciel majątku Konrad Dalecki 
-upodobał sobie przystojną słu-
żącą. , 

Zielińska użyła wszystkich 
sposobów, aby odepchnąć od 
si~l:>ie Kocurę. Daleckiemu nie 

W sąsiednich wsiach graso­
wała banda złodziejów, którzy 
pod terrorem trzymali miesz· 
kańców majątku. Dalecki nie 
tylko stale nosił ze sobą rewol­
wery, ale nie rozstawał się z 
nimi na noc, trzymając je nabi­
te pod poduszką. Dalecki miał 
zwyczaj sypiania przy otwar­
tych oknach. 

P0tprosiła jeclnoc:ze§nie ko· 
chanka, aby tej nocy ją odwie· 
deił. Kocura, uszczęśliwiony, ze 
znowu pozyskał uczucie Zieliń­
skiej, stanął wśród nocy pod 
o·knem i zaczął po cichu wdra· 
pywać się. 

~;:~:ts;~~~~:~ 1 rntii~!łw~ 
Pod władzą chorvrh nerwów 

Kiedy juz był na parapecie, 
nieostrożnie uderzył o szybę. 
Na ten dźwięk zbudził się Da· 
lecki i w przekonaniu, że ban· 
dyci zakradli się do dworu, wy 
dobył rewolwer, oddając strzar Przedawczesna starość 
w kierunku sylwetki mężczyz· • 

Przy zaburzeniach nerwowych, bezsennośoi, epilepsji, stosuje 
się zi-0ła Oskara WOJNOWSKIEGO „EPILOBIN". 
Cesta Zł. 5 Do n;.bycia w aptekach i skł.adach aptecmych. Adrea dla 
ltezpc*eclaioh .11111l6wi.eli: Oskar WOJNOWSKI. W...--awa.. ut Wojciec:ba 

Górskłeac» 3 m. " 

ny. Kocura ze strzaskaną gło- objawia się eierpieniami złej kamicą itp. Stosuj w tych wy­
wą P<:l~ł martwy na ziemię. przemiany materil: zwapnie· padkach Zioła DRA BREYERA 
Wieść o zabójstwie doszła ry niem tętnic, reum.atyzmem, ar~ Nr. 2. Żądajcie wszędzie. Pol­

~ hło do policji. która wszczęła J tretyzmem, niedomaganiami wą herha.. Kra.kó:w-Podgórz;e. 1 
dochodzenie troby, zanieciY.szczeniem krwi, . - ; „ 

·' 



Musisz „ mnie· kochać[~. · 
IWzruszaJące „zleJ.e . n1lloścl dzl.eaw• 

· czgng z ludu do· argstohratg 

Z tajemll!iczych powodów hrabia Tudzi'łlwiicz musiał po-
lubić niemiłą sobie podobno bogatą IOa:rę · Demską. Chciał 
j~aik zo<>tać jej mężem tylk'l z na.zwy, co młodą mał~ę 
dioiprowad.zało do silu.il.go wzbur·zeru.a Tud.ziewicz był bowiem 
zaikocha.ny w Med.nej dziewozyin.ie, Rance Czemówni-e, która 
zdradę u.kochanego wzięta moc·no ~o s~rr 1 i powzi'ęła pewne 
plany. W tym ceLu zawarła przyjaźń z pn'riacielem TudaJi.ewi-
cza. Antonim Notylsk.im. ' · 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi uda~o 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kh­
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia how.iem. 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie· 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame­
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i · wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej. . · 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywa11 - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę. 

Tomasz puścił się w pogoli za bratem. . 
Tudziewicz ~atychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć. 
Braci nahttalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ciągle niewygasa,jącej miłości dla niego, powiedziała mu o tym 
!e dokumenty, które zniszczył, były sfałsz01Wa.ne, że będzie 
miała dziecko, że stał-0 się to pod przymusem braci. Chory i 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami. 

Po wielu godzinach ja.Wy, Alifred porzucił samochód 
i poszedł z Hanką lasem.. 

W miarę, 'jak' olłdalali się· o'd ttrogi, którą · przy­
byli, las s.fawał się coraz dziks1Zy. Alfred uważttie ob­
serwo~ał drogę, zatraymywał się chwi!lami d.Ja; spraw 
dzenia.. czy nie zeszli z ledwiie widocznej ścieżyny. 
_, Hanka z obrzydzeniem obcierała so\>ie twarz, do 

liitórej przylepiały się nici pajęcze. Mało uczęszczana 
musiała być ścieżyna! Dziwiła się nawet Hanka, że 
Allfred tak pe'Wlllie po niej kroczy. Dobrze musiał ją 
zapam;ętać, jeśli pot'l'afił nie zbłądzić. · 

· Rozglądała się Hanka na obie strony, z lękiem 
patmąc w gąszcza, pewna, że kryją się w nich .dzikie 
zwierzęta. Każdy głośniejszY. szelest zmuszał ją do 

• odwracania się. 
Zmęcrona była przy tym bardzo. Pantofelki tak 

wygodne w Wairszawie, tu stały się zupełnie nieodpo­
wiednie. Cieńkie obcasy wbijały się głęboko w próch­
nicę, to znów zaczepiały o suche gałązki. Dokuczało 
'jej pragnieme·, a mimo to szła wytrwale, pragnąc jak 
na.iprędzej d0it'l'zeć do jakiegokOilwiek domu, by nie 
słyszeć ustawicznego gromego szumu drzew nad gło­
wą, trzaskania gałęzi pod nogami i nie patrzeć w ciem 
ności krzewów. Z głębi lasu dobiegały jej uszu ja­
kieś odgło.sy. Może je wydawały ptaki, gnieżdżące się 
w pobLiżu ścierzyny, a może jakieś zwierzęta w od-
'da.Jil- . 

' - Jestem ')ui ~romnie zmęczona - posltarźy­
ła się. 

- Trudno - o<lpowie(Jział Alfred, zatrzymtij'ąc 
~ę. - . Będziemy musieli odpocząć. Chciałbym za dnia 
dojść z tobą: do miejsca. W dzień jestem pewny, że 
nie zalbłądzę, a po ciemku łatwo zmylić drogę. · 

- Nie mogę już iść dalej. Nogi Ill1lie hol~ stra­
szliwie. Na pewno porobiły mi się pęcherze. 

Spojrzał na nią tak, jakby chciał ją pr,zeprosić 
za trudy, na które ją naraził. 

- Chodźmy dalej - powiedziała z rezygnacją. 
Lękiem napa.wała ją myśl, że może ich noc za· 

stać w lesie. Nie w1edziała, czego się trzeba' będzie 
bardziej obawiać: czy tego strasznego człowieka, czy 
ciemności i zwierząt? Wolała więc iść naprzód. 

I szła wytrwale. 
- Jeszcze tylko parę kilometrów!-pocieszył ją. 
- Parę kilometrówł - pomyślała ze zgrozą. 
- A długo już idziemy? 
- Do.piero cztery godziny, ja'k odeszliśmy od Cłro-

gi. Zrobiiliśmy około 15 ki.łometrów, a razem jest około 
dwud..ziestu. · 

Zacisnęła zęby. 
. - Cztery godziny! - pomyślała. - To jednaIC 

prędko miinęło. · 
Po pół j!odzinie za.trzymała się. Czuła, że upad-

nie, jeśli będizie szła dalej. 
- Chociaż parę minut ódpoczynku! - prosiła. 
- Dobrze.„ - zatnymał się. 
Popaitrzył na nią. 
- Dzielna jesteś. Wytrzvmała - p<>cnwalił. 
- Nie mam już wcale sił! - u.padła ciężko na 

mech. 
Chciała zdjąć pantofle. 
- Nie zdejmuj teraz! - powstrzymał ją. - Nie 

będziesz mogła po tym włożyć. Musisz jeszcze prze­
' cierpieć tę godzinkę. 

Nie usiadł nawet. Stał ICoło niej i milczał. 
- Nie mogą na nas napaść jakie zwierzęta? -

spytała, widząc, że badawczo spogląda w wbliską 
gęstwinę. 

- Mam rewolwer - ódpowiedział. - I strzelam 
bardzo celnie. 

Z trudem Cłźwigoęła się na nogi. • 
- Chodźmy! - powiedziała. 
Ruszył naprzód. 
Nie uszła więcej, niż kilometr, kiedy się mów za­

trzymała. 
- Nie pójdę Cładej. W głowie mi się wszystko 

kręci. 
Oparła się o Ctrzewo. Dvszała ciężko. Usta m1ała 

spieczone i spękane z pra)inienia. 
. Bez słowa podszedł do niej i wziął ją na ręce, 

jak dziecko. 
- Doniosę cię - mruk'nął i ruszył na.orzód. 
Nie miała siły, by mu się sprzeciwiać. Przymknę­

ła oczy. 
- Jaiki on silny! - pomy.śilała z uznaniem. 
Nie odczuwała do Alfreda w tej chwili ani nie· 

nawi~d ani odrazy. Rvła przede wszys+k;m zmęczo­
na. Bolały ją ws..zyis.tkie kości, głowa ciążyła -niezno­
śnie. 

1 
Po kilk:u minutach powie<łziała: 
- Proszę mnie puścić. Odpoczęłam trochę. Po­

staram się iść sama. . 
Postawił ją na ziemi. 

; 

Każdy k.rolk sprawiał jej nieznośny ból. Miała 
wrażenie, że stąpa po szpilkach. 

Obejrzał się za nią, patrząc, jak idzie. 
Kiedy zrównała się z nim, powiedział: 
- Na nic. Prędzej będziemy, jeśli cię będę niósł. 

- Znów uniósł ją z ziemi. 
- Weź mnie za szyję, będzie mi lżej. 
Zai\vahała się. 
- Nie powinnam się zdradzić z tym, że go µie· 

nawidzę i czuję do niego wstręt - pomyślała i za· 
rzuciła mu rękę na szyję. . . 

- Tak dobrze! - kiwnął głową. 
Szli . jeszcze długo. W pewnej chwili postawił ją 

delikatnie na ziemi. 
- T<> już tu. 
Rozejrzała się sk:wapliwie, ale nic nie wkl'Ziała. 
Alfred gwizdnął przeciągle. Pirzeczekał kilka 

chwili i gwizdnął po raz dru!!i. 
- Musimy zaczekać - objaśinił Hankę, siadając 

obok niej. 
Nie cze!ka.li długo. Niespodziewanie tuż koło nich 

z krzewów, bez szelestu wyrosły dwie pootacie. 
Dwaj mężczyźni, rośli, zarośnięci, ubrani jedna­

kowo, w ziemistego koloru porcięta, jakieś połatane 
szuby i zniszczone buty. Skłonili się lekko, nie zdej­
mując reszitek czap, którymi okryte mieli głowy. 

- Jak widzicie trafiłem - powiecfaiał Alfred. 
Kiwnęli głowami. 
- Prowadźcie do was. O świcie przeprawicie 

snas na tamtą stronę. 
Znów kiW10ęli głowami. 
Alfred wziął na rękę Hank'ę. 'która z przestra­

chem przyglądała się znajomym' Demskiego. 
- Jacyś bandyci! - pomyślała . 
Szli jeszcze przeszło pół godziny. Przebrnęli 

przez jakieś rozległe mokradła, na którvch ieden z 111-
dzi wskazywał wprost patlcem kępy, dość pewne dla 
mTzymania ciężaru ludzkiego ciała. . 

_:._ As.tarożno (ostrożnie)! - ostrzegał za każ-
dym ira:zem w rosyjskim języku. _ 

WyszH wreszcie na suchsze miejsce. Alfrei.i przy 
stanął, by otrzeć pot z czoła. 

- Piekielna droga - mrulCnął. - Tę<ły już bym 
sam nie przeszedł. Dobrze, że byli w pobliżu, bo Znie­
cierpliwiony gotów byłbym zaryzyikować ! 

Hanka ujrzała wreszcie wśród zieleni niewielki 
domek. Ledwie go było można· dostrzec wśród 21Wa­

lonych drzew, wysoko wyro·śniętych krzewów i wy· 
bujałego zielska. 

Alfred postawił )ą 'dopiero na pa-ogu <łomu. Spra· 
wiał on z wewnątrz wrażenie ruderv, która niezadługo 
się zawali. Dwa okna były zabite ledwie przyciętymi 
nieheblowanymi deskami. Jedno tylko miało szyby i 
to zakurzone, brudne. Ale Hance było już wszystko 
jedno. Pragnęła tylko napić się i zdjąć palące ją jak­
by Ql!iniem pantofle. 

Kulejąc przestąpiła prój!. Musiała pochylić się, . 
by nie uderzyć się w głowę, kiedy wchodziła z ciem­
nej sionki do iZby. 

Panował w niej mrok, ale zaraz błysnęło świa­
tło zapałki. Jeden z gospodarzy zapalił lampkę. 

Izba była umeblowana skromnie, ale czysto; 
stał w niej kredens, stół, pokryty czystą ceratą, sza­
fa prosta, ale widać solidna, obok łózko, porządnie 
zasłane, przykryte kapą. 

- Sadities, pożałujsta (siaCiajcie, pro.szęJ - za­
praszał Jtoopodarz. 

Hanka skwapliwie sl{orzystała z zaprosz~ia. 
- Proszę o wodę do picia - powiedziała, be7 

skręoowania ściągając pantofle z napuchniętych c· 
bolałvch nó~. ' 

_ Odetchnęła z ul~ą, nie my~ląc w owe'j chwili, 1..t. 
nad~jd.zie niezadłu~ noc i z.asta~e ią wśród pust· 
kowia w towarzystwie dwóch pooejrzanych męż­
czyzn i Alfreda I 

(Dalszy ciąg jutro) 

PIOTR CHABERA czyć zdania. To Wojdeker, nie 

W 
• • mogąc znieść widoku stojących SDomnlenla Sz\Volez• era nieopodal bolszewików, wypa-

lił z karabinu. Strzał chybił, a 

(Okres walk o Niepodleglojf 1919 _ 1920 r.) bolszewicy rzucili się w pełnym 
galopie do ucieczki. 

Cześć Ili. o. fen suwa Bud1·ennego Daliśmy jeszcze kilka str za-

~ran~tów przelatują ze śV.:istem-.świst i prawie że jednocześnie 
1 chi.chotem nad naszymi gło- ogłuszający huk, trzask łama· 
wami. nych gałęzi, ~wałtowny pęd p ;­
.. Gorąco ~am si.ę robi. Opu· wietrza i cała kupa odłamków 
s~ić stanow~sk8: me wolno„ Mu· drzewa, wiórów i liśc:i posypała 
simy czekac ~z ~as zlu~UJ~· .f\. nam się z góry na głowę. 
tym.czasem piekielny ogien nie - U<:iekajmy! - woła Naj-

• łów za uciekającymi, lecz be71 
Dwaj SillW'Olrierowie (jednym z ci.eh 

jest a.ułol' „Wspomni-eń") wysł.ani zo­
st.a.!i na placówkę w okolicach Zdoi· 
btlllM1Wla podoms sła.wnej ofensywy 
Budien.nego. W no.cy zauw.ażyLi nad­
ciągający ocłdzi,ał, Dta. czele któr~o 
kroozyła szipioa. 

suwają się w niewielkim odda- rezultatu. Bolszewicy uciekli, 
leniu jeszcze trzej. Pierwszy wi jednak naraz jak na komendę 
docznie spostrzegł stojący przy rnzległ się łoskot strzałów. Na 
drodze młyn, bo zatrzymał się prawo i na lewo przed nami i 
i nie ma odwagi ·jechać dalej. za nami zarechotały karabiny 
Czeka na swych, -to.warzyszy. maszynowe. 

36. - Pietrek, walim w nieg.ol Oniemieliśmy ze zdurnienia. 
- Stańmy w cieniu, żeby - mówi Najdeker. Co to ma znaczyć? Kule świ· 

nas z daleka nie zobaczyli - - Tsssl Poczekajmy trochę szczą nam nad głowami, brzę· 
· radzę koledze. i tak nie uci~knie! Zresztą czą jak utrapione muchy, pada-

Stanęliśmy pod drzewami, u- wiesz? Nie wiadomo kto to. ją z pluskiem w wodę i uderza­
kryoi przed blaskiem księżyca Może nasi? - odpowiadam mu ją z trzaskiem w drzewa. 
~ałęziami olszyny. $ciskamy w szeptem. Jesteśmy w matni! Ze wszyst 
ręku karabinki, gotowe do Czekamy z niecierpliwością kich stron strzelają. Nie ma do.-
strzału. aż nam ręce drżą: ze zdenerwo· kąd uciekać i gdzie się ukryć. 

- Patrz, patr.z! Jedzie! wania. Za chwilę podjeżdżają Opuszczamy czym prędzej zaj-
Rzeczy.wiście, w odległości tamci trzej. mowane stanowisko i cofamy 

może stu metrów uka.zał się je- - Czewo stoisz? - rozległ się za młyn. Tu pod osłoną 
żdziec. Powoli posuwa się na- się bas jednego z przybyłych. ścian będzie.my bezpieczniejsi. 
przód i rozgląda się bacZll!ie. - Smotri (patrz) towaryszc.zl Teraz od strony Zdołbunowa 
Denerwująca chwila oczeki- - rzekł ·pierwszy, · wskazując rozległ się huk dział i za sekun 

wania. Nasze konie zaczynają ręką w stronę młyna i wsi. - dę słychać chrapliwy świst po­
strzyc uszami, jakby poczuły Tam nawierno Pa„. cisków artylerii. Ogłqszający 
oieprzyjaciela. · f Wtem huknął strzał, nie po- ~uk i pociski wybuchają nieda 
<.,J;est jgż blisko1 a. za nim po· zwalając bolsz~wikowi dokoń· I 1eko od nas, tak, że odłam~i 

qstaie. deke.r. 
- Ch~lera mię bierze - od- - Wiejein bracie~ bo ·nas tu 

zywam się do . towarzysza - że zakatrupią! - . i ruszamy. 
feż nas~e pa~cerki .ze Zdołbi:- Trudno, wycofujemy się hez 
nowa me ma1ą gdzie strzel~c: rozkazu, wszak niepod<>bna tu 
tylko walą z arma~ ~o gr?bh ~ dłużej wytrzymać. Zresztą nie 
do. sjawu .. B~lsz~wikow n!e ~i .wiem co się ze· szwadronem 
d~ć, a P.oci~ki ryią ty~ko ziemię dzieje. Pow.inni przysłać łączni­
lu~ kąpią _się w sta'\\'.ie, wyrzu- ka, aby nas zdjąć. Lecz w ta­
ca1ąc w gorę ca.le fontanny wo kim ukropie może dowódca za· 
dy„ pomniał o nas? 

Nagle za nami w stronie L d · '1· · · 
Zdołbunowa rozlega się gwał- e w_ie ruszy iś~y z mteisca, 
towna strzelanina i krzyki „hur ffYt z1;lok g.rz~o\it słuf W<>dy, 
ra". Czyżby nieprzyjaciel za- o a i amte01 c. ~.sną na n:is 
atakował miasto? Kombinuję z bo~u. P<>pędzihs~y korne, 
co to znaczy? a~y Jak na1prędze1 wydostać 

Przed nami bolszewicy,' z bo- się ~ ~o~a obstrzału. . . 
ku bolszewicy, wreszcie i z ty- ~1ezdzamy do ~st. Mresz· 
tu bolszewicy? Zaczynam się kancy rozbudzen1 kanonadą 
niepokoić. A nuż nas zagarną ta:v<>żliwie kryją się za ściana­
do niewoli? . Czekamy j~szcze . nu .. ch_ałup. Kule, karabinowe 

Grom wali za gromem. Traj-· gv.:izdzą, ~rzelatu1ąc . z . trza­
kocą kulomioty, a pod Zdołb 11 - sk1e.m pomiędzy gałęz1anu przy 
nowepi słychać wrzawę i zgiełk droznych drzew. 
loc.:iĄcej się bitwy. Słyszę ostrv 'Dalszy ciU jutro,. 
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Ew.ang. O uzdro­
wieniu trędowate· 
g.o. 
Wawrzyńca, Justy­
na, Joa.chima 

11 T 'r a I a I g a r·•• 
Powieść na tle filmu wvtw. „Twentieth Centurr-Fox" p.t.: „TRAFALGAR" Słowiański: :Wło· 

chisława. 
wrzesień Słońca "Wsch.: 4.53, 

zach. 18.16. 
Księżyca wschód: 
5.32, za.eh. 17 .54. 

Cóż pozostało więcej Jona- jenne konwoj.owały statki han- Angerstein! Lloyd nie jest zhio I podróży - wyszeptała Elżbier­
towi, jak zgodzić się · na plan dlowe na niebezpiecznych wo- rowiskiem agentów, lecz orga- ta. 
lorda Stacy. Bladymi z wysiłku dach. Pomysł został przyjęty nizacją związaną z losami An- - Nie myślisz chyba o rozwo 

HISTORIA PODAJE: 
725 M. Leszczyńska zaślubd:a Ludwi­

ka XV. 

wargami wyszeptał: entuzjastycznie. glii. W chwili, gdy Nelson i jego dzie? - zapytał mąż. 
- Zgadzam się„. Angerstein tego samego dnia marynarze narażają życie dla - Spłacę twoje długi i dam 

794 ·od-m-ót Prnsa.ków spod W~­
szawy. 

ROZDZIAŁ VI. miał udać się do Admiralicji, na::: - my mówimy o pienią- ci znaczną sumę. 
W parę dni po tym dom Lloy- ażeby ten pia~ przeprowadzić. dzach. - Jako mąż ... mam prawo do 

831 Oblężenie Wiars.z.awy. Bohater· 
ska śmierć gen. Sow.ińskiego na 
Woli. 

dów przeżył największą kata·· -.Ja . oponuję - . zawołał.Jo- - Pańska propozycja ró.wna tw~go majątku. , 
strofę w historii swego istnie· natan. . . . . się zniszczeniu ~łoyda - rzekł - To znac.zy... że żądasz 

1914 Początek wielkiej bitwy nad 
Mamą. 

nia. Do kawiarni nadszedł Zebraru ze zdz1wieruem po- Angerstein. ,; wszystkiego.„ Dam ci wszystko 
wstrząsający komunikat, iz patrzyli w_iego st~onę. . - A pańska zniszczeniu An· z radością i zawiadomię swego 

PRZYSLOWIA: Francuzi zaatakowali 200 stat- - żądiaiąc bowiem konWOJU glii, - oaciął się Jonatap. adwokata. 
ków ~ngielskich, z których 63 ?słabiamy. br:y~yjską fl?tę .. wo- *** - Nie dam ci rozwo(iu bez 
zostało zatopionych. iennąl. Pozbawia?1y

1 
Nelsona po- Tymczasem sfosunki pomię- podpisania aktu darowizny -

. Siwa g~o.wa Angersteina po- łowy J.eg_o ~krętow. dzy lordem Stacy i jego żoną wycedził lord Stacy.: Małżon-
Wrześllliowa słota, 
M.ia:!'ka dl'.szczu, korzec błota. 

•KTO NIE WIE, żE: 
Przed dwoma laty było jeS<zc~e w 

Ameryce Półn. blisko 9 miliO'IlóW bez­
·obotnych. 

chyliła się zupełnie nisko nad Zdz1wieme przeszło po ze- były coraz- bardziej napięte. kowie rozstali się. Lady Elżbie-
stołeni. Zbielałymi wargami branych. · Lord Stacy trwonił majątek ta · pojechała do Jonatana. Za-

HUMOR SOWIECKI: 

wyszeptał: . Jonatan mówił dalej. na prawo i na lewo. Długi jego stała go samotnie siedzącego w 
- Jesteśmy zrujnowani, ale - Podczas gdy Napole.on pu- wzrastały w nie.samowity spo· ogrodzie, pogrążonego w my-

W okresie „ogonków", stojących 
przed składami żywn-0ści, pewien 
:hłopczyk w.id.ząc pogrzeb, pr.zybiegł 
lo matki z okrzykiem: 

musimy wypłacić wszystkim; s.toszył .Europ~. myś~y. się czu: sób. ślach. 
W biurze Lloydów zawrzało. h bezpteczru .1. spokoime spal~ Właśnie teraz ~racali lordo· - Cóż się stało i'tkochany7 • 

Zainteresowani oświadczyli, że w nas~ych łozkac_h,. Placzeg~ • stwo Stacy od adwokata, którv - Flota francuska w Tulo-
nie będą więcej płacić tak wy- Bo ~ię?zy nami a . Franc1ą pośredniiczył między ~ierzycie- nie przerwała pierścień bloku-

- Mamo, pr.zyjechał ni eboszczyk, 
1 z,a nim stoii. już długi ogonek. sokich stawek, jakie Lloyd żą- -yznos.i s1ę tama obronna: tł-asza lami lorda a nim. rących okłętów. Decydująca bi 

da po ostątniej katastrofie. .f.ota. 1 . . Nelso?·. . . . .W karecie rzekł lord. twa znów odroczona i znów 
Podwyższyliśmy stawki, Jesh osłab1c1e Jego .siły - _- Będę szczęśli~, gdy po- · miesiące oczekiwania. 

gdyż wzrosło ryz.yko ~ ośwfad rzekł ~on~tan - ostrzega~ ~~s zbędę s.ię tej sfory wierzycieii. W oczach lady Elżbiety za. 
czył Angerstein. panoW1~, ze N~poleon zasiądzie Wiesz co, kochana · - zwró- błysły łzy. . 

_My nie ·możemy płacić ta- na tronie An~liil . . . . . ·.. cił się do żony - :wyjedźmy z - Jutro Angerstein u<ta słę 
kich stawek i nie będziemy u-· ~ozległy S1ę gł?sy opozyc11, Anglii na .pewien czas w dale- do Admiralicji z żądaniem okrę 
bezpieczać · statków _ oświad- ktore Jon~t~n uciszył rozsą.:ł- ką podróż. tów Nelsona. -
czvła opozycja. ną propo~ycią: - Jesteśmy u kr0esu dalekiej Dalszy · ciąg jutro. 

Sytuacja stawała się napraw· . - Pc:ru.ewaz. pod Tulonen_i ro 
% dę groźna. Ani jeden statek- z~g,ra się wkro~ce dęcy~u1ąc~ 

- · · handlowy nie miał w najbliższej bitw":, proponu1ę ubezpieczac 
-~i przyszłości wyruszyć z portu. ~tatki :wed.ług d~;.vny.ch ~ta:vek 

C Rvl Wreszcie pewnego c;łnia ktoś i wyrzec się mysh o koIJ.WOJU-
., . wpadł na .pomysł, aby zażądać rzepkł Jonatan. . 

DOSl)Ot/Ał.OSC f,ATU/'IKU DĘCYOUJE w Admiralicji, żeby okręty · wo· o · czym zwr~ciwszy $.tę w 

----..-----------------------• stronę Angerstema wyrzucił jednym tchem. 

-~ 
PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE 

Na. n1.alej. wokandzie~ •• 

Lubi · mr.odo .ść 
· · czrli: „Poiedrnek na iez1ki11 

(A. E.) Pan- Mirosław Ziemia I w ogóle nie czepicii mnie się pan 
nin stal właśnie pneil bramą z b jeszcze brzydkie słowo panu 
przyjacielem, ·gdy naraz ujrzał powiem. . -. 
swą znienawidzoną sąsiadkę, Ka - A bo ja co mówię? - mruk 
larzynę Jeżową. . nąl pan Mirosław. - Dziwuję 

Pani Katarzyna przystrojona się tylko, jakiem lasone,m taki 
była nader ekscentrycznie. Sztu stary krzak świeże kwiatki ;esz 
czne niezapominajki zdobiły jej cze puszcza? 
wielki kapel'!sz, ramię udekoro- - Ja stary krzak? - syknę· 
wane bł'lo ~ialft c?ryzantemą, .a la pani. Katarzyna. - Chyba że 
na wyniosłe! .piersi płonęły dwie dla pana! Bo przecie cala ulica 
czerw?~e roze. _ _ wie, że pan Mirosław tylko do 
. Stroi ten ~ardzo zae!lerwo: małoletnich dziewczynek ma u­
wal pana_ Mrr.oslawa, kto~Y. tez. podobanie! 
wykrzywił si.ę . po~ardliwie i Pan Mirosław poczuł się moc 
rzeki do pr.zy!aciela. , . . no urażony powyższym zarzu-
. - .Jak ci srę, Fel'!-s·. ta kwr?- tem i podał sąsiadkę do sądu o 

ccarma podoba? Mowiq ludzie, . I . . . . . , .d . t . / zmes awrenie. 
ze 1esien, a Wi zę, ze _o WlOSna. p . a . I · · , '/ 
Róże kwitną, komrnl:1e„. - a~ie sę zi~. - '?owi na 

- O wiele kogo kwiatki w o- rozpraw_ie. - N~e mogie krzł'll! 
czy kolą, to może z niemy nie ~y 5}1JeJ ~arowac, tym bardzie1, 
paradować! _ odgryzła się pa- ze z P!'mq Katar:ynę c7as by 
ni Katarzyna. zvr:eszc~e oduczyc od. ciągleJlo 

_ Pewnie! _ burknął pan mzelenza ozorem, czyli pytlowa 
Mirosław. - Mnie toto na "dia- nia. . 
bla potrzebne. Tylko ludzie, co Bo niewinny się czuję na su-
brzydki niuch posiadaią, . l!' mieniu. . 
kwiatki muszą się przystra1ac. To co, że ao nieletnich Clziew 
ażeby lepszem zapachem od nich czynek mam upodobanie, proszę 
ia 1aiywalo. sądu wysokie~o? Pr~1ę<;ież nie-

Pani Katarzynr.. sponsc·wiala tylko do dziewczynek„ 
!e zbści. . Również i małych .chlopczy-

- Cholera panu ao tego, pa- ków także samo lub'ię'. 
nie Mirosławie! Swoją żonę mo Sąd uwolnił panią I{atarzynę 
ż11sz aan._ waclłlZĆ, a nie. mrli.e. 1 od winy i kary. · 

- To pańskie słowa, ?anie 

CZYTAJCIE 
"WESOŁE WIADOMOśCI'' 

Służba woiskowa 
a zatrudnienie· 
pracowników 

' Zgodnie z ustawą o umowie 
o pracę robotników, umowa ta 
ka rozwiązuje się z chwilą wcie 
lenia pracownika jako poboro­
wego do służby czynnej w woj­
sku stałym. Ustawa o służbie · 
wojskowej przewiduje (art. 68), 
że z powodu powołania do stu.:. 
żby wojskow.ej umowa o pracę 
nie może być przez praoodaw­
cę wypowiedziana, ani rozwią­
zana, o ile stosunek służbowy 
w chwili powołania trwał nie­
~rzerwalnie co najmniej 6 mie­
sięcy. 

Poradnia iJdowa 
Rolf a Nelsona 

Nasuwające się z tego powo­
du pewne wątpliwości wyjaśnił 
Sąd Najwyższy w orzeczeniu, 
który zaznacza, .iż począwszy od 
15 maja i933 umowa 'o pracę 
nie ulega r-0związaniu przez 
fakt wcielenia praco·wnika, jako 
poborowego do czynnej służby 
w wojsku stałym, jeżeli stosu­
nek pracy w chwili powołania 
pracownika do służby czynnej 
wojskowej trwał ni·eprzerwal- K z . . . . • • • . , • • • • B. z Łodzi. Ihięku1ę za zau· 1 wazam to za konJec.zność zbLiia si 
me co na1mme1 sześc miesięcy. fan.ie i cieszę się że nie chce Pani nic 1·uż bowi. m - '-- kt · ' k . ę . _ _,_, ! . . e wu-es, w OTym s onczy 

sama pr~""':"""ęw;2.11ąć be.z popr~ednieęo s1ę ta bezgraniczna nędza. Nie u • 

W 
poi:ozumtema s1~ ze mną. ~~doczme diać na duchu. Nie będz:iie Pan 0i!fy. 
moie ~ów1lu wyszł~ Paru na . d'O- wać w dostait.Jci, aile na n·ajkon:iec.z:niej 

tnatyz • bre. Z pisma pr.zed.łoa::onego WJd.zę sze będzie. Matkę oddać do szp:itaila 
~nu .llJJe czfo~ie.ka'. k~óry n.i.e ~ług1;1ie n:a za- Domowe lectienie bez leikar.za lilie tyl~ 
~ '°' u~~e 1 me iest. ~powi.ed.n:im .kierow ko nie odniesie sku~ku, ale jeszcze po 

t ty 
• • b '(a h rukiem do p:r:-zes1ębio;rstwa Pam. Chy- gocs.zy siprawę. Pros.zę zgłosić s'ę d 

ar re zmte 1 nerwo O C try, sJu:yty_. skłonno~ci do kradzieży. mnie Warszawa, Pius.a XI 37 ~ :. 
Wsz~e 1 z. ka~eJ . strony upatruje dam Panu wskazów.kii. d·o którego s.zpi 
zyski. Samoduelnie rue motna ·mu od lala najszybciej można matkę odda· stosuje się 2-3 tabletek 

Toqal 3 lub 4 razy dzien· 
nie. Toqal jest dobrym 
środkiem przeciwbólowym. 

dać kierownictwa, bez narażenia się p łk p c. 
na stratę. . ere a ~ locka. Jest Pani slras.z· 

Nadzieja. Zazna Pani wiele przy· me łatwoWJe-rn:i. ~i.e wierzyć zbytni-o 
krości, szczególnie przez chorobę mę· c~łopcom. ~en~o saę z Pa';lią nie ote­
ża, która będz:ie dość przewlekła. n~. Ja·~lrnwi am Karol~o'W'l proszę te.i; 
Będzie Pallli. musiała sama zarabiać Ille wier~yć. Jest Pa112 na ogół zdro· 
na życie. Praca będzie dla Pani jed.· w~, są Jedna~ pewn-e niedomagania, 
nak uci·eczką od codzie'llnych bole-s- klore 4adzą się. szyb~ wyleczyć. Nil 
nych przeżyć. Taki okr~s potrwa kil- posadzie :rostarue P-am jeszcze jakiś 
ka miesięcy, po czym nastąpi mate· okres czasu, po czym zmie_ni na lep­
rialna i moralna poprawa. Do lo-t~ii szą. 
nie ma Pani specj;alnych szans. Bolesna strata. Nie taik tragicznie i 

Mieszkaniec przedmieścia. Posadę na to znajd.ziemy radę. Proszę zgło-

1 
~!r zym~ Pan, ieszcze trochę~ cierpli- sić s ; ę osobiście: W~awa PWsa XI 
wi.(>Ści. :Wiem, że trudno o nią. ale u· 37 - 8. ' --..' --..,.i.---·- - _.......,_ 



Str. 6. 

TADEUSJ. RYŚ 

Tama postanowiła przeczekać kitka dm w Ufie, ai 4L. 
c:hwi.Ji, ~y dJC>sta'Die pieniądze od Laryny. Gdy wyszła 1 
dworca, zaczepiła ;, jaku ~k.a pani, proponująe, by u 
niej zamie&k.ała. W tadd apo!ób doetał.a się Ta.ni.a_ do publłOz· 
nef<> d>0111u, gdzD.e chcia.no i1' w nocy ziwałoi.ć. Zo.t.ał& aam 
na &am w pokoju z wlucicielem tel(O domu. 

Jegomość t rozczochranĄ czuprynĄ powiedział 
ostrym głosem~ 

- Milcz! 
- Nie mam zamiaru nu1czećl Bętłę lirzyczećl 
- Jak nie zamilkniesz, otworzę okno i wyrzucę 

·cięl Albo przebiję cię nożem.„ 
Tania pocz~ła, że brak jej tchu. Stała okryta w 

kołdrę, szczękając zębami. 
- Wyjść stądl Wynieść się stąd - głos jef 

drżał. - Jeteli pan nie wyjdzie, nie będę czekała, 
póki pan mnie wyr.zuci, tylko sama ucieknę przez 
okno„. 

- Aoo spróbuj - odpowiedział, zblitył się do 
okna i zasłonił ie. sobą. 

Tania omal nie zastygła w m.łejacu ze wzburze· 
ma. 

W tej samej chwili weszła do pokoju wysoka, 
otyła dama z batem w ręku. 

- No co, będziesz jeszcze wciąt taka uparta?­
zapytała wysoka pani, właścicielka tego „zakładu". 
- Patrzcie no, grosza przy duszy nie ma, nuka ro­
boty, jak jej chcę ołatwić poszukiwanie pracy, to 
upiera się, szkodzi sama aobie„. 
• - B,cU zupełnie spokojna, jeszcze się przepro-

SL„„ 

.Młodzieniec zabrał ba'ł z rąk sweł fony. 
- No, będziesz się jeszcze upierała? - zbliłył 

się teraz do Tani, która drtała cała ze strachu. -
Przestaniesz nareszcie skakać? 

Strach przeradza się często w nadludzką odwa• 
gę. Dążenie do samoopanowania rcxbi w człowieku 
siłę, jakiej uzwyczaj nie posiada. 

To samo działo się obecnie z Tanią. 
Niebezpieczeństwo wamoc11Uo jej wolę, feJ ner• 

wy. ZresztĄ, wszystko fej teraz stało ałę obojętnym. 
Lepiej ulec w walce, aniteli poddać się tej bestii. 

Odsunęła się na dwa kioki. Zauważyła atolek, 
który_$t~ł w ~ącie. 

Cofała al• powoli do tyłu, Jak gdyby miała za· 
miar bronić s~ę przed ~derzeniami, które miały na niĄ 
spaść za chwilę. : 

Właściciel tego „biura pośrednictwa pracy" 
podniósł bat, by go opu~cić na plecy Tani, ale w lej 
samej .:chwili stała aię rzec.& dlań wpełnie nieocieki-
:wana. . 

Tania zttttciła ze siebie błyskawicznym ruchem 
kołdrę, ujęła z całej siły krzesło do ręki i rzuciła do 
z naclludzk~ siłą w głowę swego przeciwnika. . 

Rozległ się straszny krzyk. 
Ale to nie krzyczał młodzian w bieli:fnie. Ude· 

rzetiie było tak silne, te zwalił się na ziemię bez sił 
oblany krwią. 

. Krzyczała wysoka, otyła kobieta. 
Nie oczekiwała takiego oporu ze strony tej 

'dziewczyny.. Opór ten był tak straszny, tak prze- · 
railiwv, te zadziwił i2'· 

. _ Rzuciła się na Tanię całą '\Vagą swego ciała. 

Tania była jednak mę~na. Chwyciła do ręki sto· 
łek, który był już na wpół złamany po pierw~zym 
ciosie i zawołała: 

- Odejść ode mnie, bo zaraz rzucę pani w 
gło'\Vę. . 

Tania dziwiła się sama, skąd miała az tyle silf. 
Wydaw~ło jej się, że potrafi teraz walczyć z dzie­
siątkami ludzi. 

Ale role zmieniły się. 
Wysoka, otyła pani, · podeszła tło swego męża 

i widząc, że ocieka krwił'lt przeraziła się, że Tanią. go 
zabiła. 

Sama podbiegła do ok.n.a, otworzyła je naoścież 
i zaczęła krzyczeć: 

- Ratunku! Ratunku! 
Tania stała spokojnie ze stołildeni w ręku. Była 

zadQwolona z wyniku swej obrony • . Niech się teraz 
zbiegną ludzi~. niech widz,, co się stało. 

Z powodu późnaj pory trwało dość dłuto, zanim 
się zbiegli sąsieclzi. RozleDo się mocne uderzenie do 
dnwi. . 

Teru z kolei włdcicielka „umeblowanych po· 
k~i przestraszyła cię swego alarmu. . 

Raz po rtz rozlegały się uderzenia do dnwi. 
Zdała sobie sprawę z ·„kaizy", którą. sama na· 

warzyła. 
A sąsiedzi. obawiając st~. le tam mordują jakie· 

goś człowieka, pukali coraz mocniej i mocniej. 
~ysoka, otyła kobieta te zgrzytamiem zębów 

odezwała się do Tan,4 która nie wypuszczała z ręki 
stołka: · 

- Czekaj, czekaj, tyw~em stąd tak cay ·owak 
nie wyjdziesz! · · 

- Natycluniul otworzy6 drzwi, bo wvWalimY 
- rozległo się tymczasem wołanie lllSiadów. 

Gospodytli zbliżyła się do dtzwł i otworzy1a~je. · 
Do pokoju wtargnęło kilku męiczyzn i ko.biet, 

na wpół ubranych. Pytali wołajĄc na pn:emi&li:' • ~ . : 
· - Co aię stało 1 Co się stało 1 

Sromow, tak •i• bowiem nazywał właścideł za".. 
jazdu - wyszunku, ozy tez domu publicznego, zah 
mowd się jakimiś ciemnymi aprawkami. Wi•dzieli 
o tym wszyscy, nie raz rozlegały się z tego mieszka· 
nia wołania kobiet, które jedxiak natychmiast uci­
chały •• „ 

Ale ferat przecie! wołała właJcicielka tego 
mieszkania, ryczała, jak zarzynany cielak: 

- Pomocy! Pomocy/ Pomocy! 
Sąsiedzi byli przekonani, te to bandyci napadli 

'fta mieszkanie Sromowa. 
Sąsiadki i eąsi'9clzi na przemian pytalli 
- Uciekli, co? . 

Uwdafcle na mark• f•bryam4f ałe 
kapafcl• ułladowaio._ 

··• JE D W AB do -rcia (111ami.aslka) 
„ł.ii N I C I do uyoia i lleł'OWania 
~ .s; • żądaici• wazędaie 1 stuaowczo & nwk, 

~--· TRZY LILIJ!:. 
F!rma ~jad.tka. 

- Zdą.fyli zrabować? 
- A może ukryli się gdzieś? 
Ale Sromowa odrzekła: . 
- Kochani moi ludzie, ta oto kobięta zamordo-

wała mego męża.„ Spójrzcie jaka tu jest kału~ 
krwi„. Biada mi, biadał ... Ratujcie, ratujcie gol 

Sąsiedzi zajęli się Sromowym. Został on ciętko 
· ranny, z głowy jego sączyła się krew. Niektórzy py­
tali Tanię: 

- Co ·się stało, proszę pani? Kto to napa~ł go~ 
Tania spokojnie przyglądała się wszystkiemu 1 

odrzekła: 
- Proszę zawezwać policję. Tam złożę wyjaś- · 

nienia„. 
Sąsiadki poczęły szeptać sobie coś na ucho. Te­

raz '\Vszyscy rozumieli, czemu ta panienka rzucała 
stołkiem.„ ·· 

Ach, więc nareszcie jedna się znalazła, która ich 
nauczyła I 

-- Dzielna babal .- szeptały St\Siad·ki. „ .. 

- Nauczyła ich wreszcie/ - mówiły inn~. . 
Nie udało się jednak ocucić Sromowa: tneba try..· 

ło udać się po doktora. „ • 

żona jego tymczasem załamała ręce i krzyczała: 
· - Ludzie dobrzy, czemu ' tak spokojnie stoicie~ 

Pozw6lcie mi uratować tego człowieka, mego -ko· . 
chanego mę!a,„ Pomóżcie mi rozerwać na bwłiły' · 
tę podłą babę, ~tóra zabiła mego mę~.„ · ·· .. 

Pobi~gł~ sueprzytomna do kuchm, s.tam~ąd .wr6-: 
ciła z w1elkitn no.iem. kuchennym w ręk1;1 .1 rzuciła 

· się na Tani~ _ ., 
Gdyby Tattła nie zdĄ:lyła od&koc:tyć, not zoste.ł· 

. by na pewtlo w jej gardle. . 1 
Ale s~sied.U wyrwa)i nó.i z rąk Srom~wej i za-

, słcmili Tamę. ·. 
- Zam.orduję f,, zamorduję - krzyczała . Sr~ 

, 410wL . . . . . . ,._ ,... ' 
·· ·- NieOli paii.i uspokoi $ię ~ Odezwa' . aię~ jecłen ·' ' 

·z lllSiadów. - Zaraz przyjdtie kolicia.t kt6ra: : roz· 
strzyfnle, kto tu koio mordował. · . • · ., 

Ale Sromowa, na wieść o tym z• ·nadejdzie· ·r>o-
liofa, :i::iritowałA ' 1-ię jeszcze bardziejs . . '· 

- łtę policja? Co ma tu policja ł;{o ł~mią.? 
Puśćcie mnie d.o tej ladacznicy, kiszki fej po"Wypt'U- · 
wam... . 

- No, nol Zaczekamy na poUcjęł · ··· · .. 
- Policla iest wam· tu potrzebna? Taka poCna · 

suka, zalecała się do mego męta, chciała 11'11 10 .\'łd~ 
bić, a po tym zamordowała ~ol · . · .: ' ~-

Ale sąsiedzi roześmieli się i ®,epehnętł ''' „~ 
Tant. · · 

TYJllczasem na:des:z:ło 'dw6cli policfant6w, kt6~y· 
wypytywali, co się stało. „ · · ~ ·• 

Sromo'\Va przywitała policjantów krzykiem; 
- Ta auka .chciała zamordować meto :męta! 

Chciała mi odbić· męza! · 
· - No, no, niech pani spokofniej ~wiada: • • 
· - Nie chciał jej dać · pieniędzy na, wódk-ę,. to ta , 
la'da=nica n.mordowała gol '. · · .: .. 

- Nie zamordowała, bo ~yje jeszczeł _. ~e„ \ 
. dział poUcjant, - Nic mu nic będzie· ... ' · .:' . t-

A zwracając się · do Tani, zapytał:' .. :~ 
_ - .M.oJa ·pani;· co, tu się stało 1 · 

(J;>alsfy ciif.' . Jąlro). · . ·. ~ : 
„ . „„p tf.,J . . 

BILL A TROPIE GAftGSTE:RÓ:fll Adres· w kuria 
. " 

. . s ensac1inv film powiełciowy z ircia 11adziemnego świata -Anier1kl :: 

. . . ·~ . 

JUTRO: O SEKUNDĘ ZA. PóźN<> 



Napoleon. Jądek 

\VYSCIGOWY DRAMAT 
(Pocżętek na str. 3-ej). 

Taką rottnbwę pro.wadziłem 
w ~słatniln dniu wyścigów z 
moją żoną i panem Ralfinim. 

Pa.n RaUini miał pewne wia­
doinóści, że „derby" wygra „L-o­
]ita.". Ale ja już dósyć przegra­
ł,em dzięki· jego wskazówkom! 
Pośtanówiłem kierować się 
własnym nosem. 

- Będę g.rał ńa ffKralĆusa"I 
Żebyście na głowie na.wet sta· 
n.ęlil Wszystko ńa „Krakusa · I 

•• 
To był ostabti akt dramat~. 
Posta-w.iłem wszystko n.a ,1Kta 

kusa". 
.. I pie.r'wsia przyszła „Loiita" ! 
Kretyn Raliini zgadł po raz 
Pierwszy. 

•• . . 
Po p<>wroc)e do dorńu zasta -

łern dwa tisty. które pan już 
'Widział: 

• ,Szartow!ły Panie, niestety 
mój thęrul Sądzę, że po tytn.; c0 
ta:szłó, me będziesz 1Qawet usi­
łoW&ł mnie sż.ukać! Mówiłam 
ci, ktetynie1 żebyś grał na „J...ó.. 
Mtę", tak. jak kazał Ralfińi. Ja· 
dę z nitn w świat. To jedyny 
cd~k, który zna się ńa ko­
mach i który pożnał się na 
mt1ie .• „ 

Drugi list był ód córki. Do110-
$iła mi, że ku.tyn dżokeja, Fłjo­
łek. zabiera ją i jej nasz:yjnik z 
pereł na sezon wyścigowy do 
ł;Oc1Zi. Przy pomocy pereł ode­
grają się na pewno„. 

Hti ha, ha. Odegrają się! Cóź 
1n.i z ~go? Żeby mnie choć ta­
kie dranie -wzięli do sipółkilll 

•• • 

k~tem. u peiWńego suwca. Ka· 
zio i syn szewca śćigają się na 
podwórku, a ja z śZeWcetn gra 
tny na nich. 

Na mokrym torze - mój j.eśt 
lepszy. Ale prży pogodzie syi'ł 
szew<:a zawsze o łeb przycho­
dzi pierwśży. 

A że de·szczu ostatnio nie ma, 
więc sł.ale przegrywam. 

•• • Pan P:iipkowski skończ)rł swo-
ją spowiedź . 

- Tak)e s~ moje d~ieje 1 pa­
nie szanowny„: Niech pan to do 
kładnie wszystko opisu dla 
prtestrogi ojców i matek. A 
prócz tego mam do pana jesz­
cze jedną prośbę. Pofycz pan 
do jutta 5 złotych. Mam pe· 
W'l'liaka. panie szanowny. Dał 
mi go dżokei Piµerka .z: którym 
jestem na · T cżeli pan chce, 
możemy z· lo spółki . 
'~~ 
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JU W SPRZ-t DA2Y 
DEMONSTRACJE 
WE WSZYST~IC-1-ł 
Wlsl<S-ZVCH SKtADAC-ł-ł 
RADIOWYC-H 

Str. 1. 

Kazia zaraz na póCzĄtktt ro-
ku szkolneko wyrzucili ze szko­
ły. , ' -

Urt~d.z:t1 w szkole tbtalizato­
ra. i' ~cz~ł stawiać na nauczy­
cieli.- Który pierw~zy wejdzie 
do swojej klasy. 

I · pttegry'wał szczeniaki Nie 
poftafi sobie dobrze wytypo· 
waC-1 ·a gra smarkacz! Okropna 
ta dżisiejsza młodzież. 

8.oo „Na~tsza Panno". 8.oo l>z.6.en 
ru.k P?fa.imy. 8.15 Audlycja. dla. 'h!i. 
9.00 Tll'a.Dsm. s1.abi>'teń:Stwa. iz kościoła 
OÓ. Dotninikanów Vie LW'O'Wioe. 10.45 
Orlci.estr.a. 11.57 Sygnał 01Jau. 12.03 
~u.zy.Jta, polśka. - por. mw:. 13.00 
T ransm. ai: Kr.a.kowa łra-gm. Zebrania 
Wojewócl.zkJ.ej Or,gan. Wie)śk. OZN. 
13.25 ~ rom-ywk. 15.00 Ws;eygt· 
kiego po trochu - ~ dla dlaeci. 
15.00 Aucłyą.a dl.a. wsi. 16.00 Pieśni i 
t.ańce ludu ..W.elkopołakiego. 17.00 0-
~tma .a~ K~u Letaieio 
PR. 17.00 PoQ.~ na Ta:rgach 
- fr.amm, IZ pawilonu Nd!i.ode('I> 1lA 

T.a.Tlt<lch ~&clioda.ich we LW!OWie. 
19.00 Po~ Teak- ~yobr.atni: 
,,S:pr.zed.a.m bmie:ń"' - oryginaln-e sł. 
Józ. Czyści.eckiego. 1Q.35 Strd og­
n:iiowa ~ pr.i.ay ~ transm. iz Lodzi, 
20.00 Tańce. 20.35 Program a.a ju~ 

~~~:~el\d~~ła~ l LE_,.,'.,F\,·-~-t~.U~:~N~~;~~r~~-K· 't ;·:E·„"-'·'~ N 
wlecz. 21.15 ,,Potu w minist~" 
- wesoła iaOOy.tja. 21AO W:i.a.cł.. sporl. 
22.00 Sonata fortepianowa. 22.35 Pły· 
ty. :22.SO - 23.00 Osta.miA? W!M.d. 

WAiłSZAWA Il (MOKOTóW) 
15.ÓO Ze&.pół s.a.Lonowy. 16.00 Ko11• ~ ~J 

Qert iondyńskiej ork. symfon. , 16.sS 
Pr.ogram na jutro. 17.00-22.00 Pr.zier.. 
Wia. 22.oo Wii:ad. spo:rt. 22.05 - 1.00 
Muzy.ka bn'0Cma (płyty). 

---------------------~~ .... :c;.;;„~iN" - ... -------------------· 
•• • • . t'~ta:z mieszkamy z Kaziem 

Udział poźarnictma podczas woin9 
Społeczenstwo winno okaz'ać większe zainteresowanie 

dla zagadnień obrony przeciwpożarowej 
PRZYSz.Lóś~ ~~JĄ :WWZI. „Ty<łtieii o&ony przeciwpo· Prace, związane z obr<>ną równ.o w czasie pokoju. jak i w cują nad organizacją o0nmy 

oa~;~l,~ żarowej Państwa~. który. ~ę roz prz~oiwpoża!"ową, . winny do ty· szczególności na wypadek woj- p.;zeciwpożar0iwej dła. ~zmo~­
ps Zw. Międizynar. poczyna w dniu dziisu!Jszym. czyc zabezpieczema przed poza ny. . . . ma pod.staw obron:n.osCll k:ra1u. 

t.a.psyc.hików. ~tr.z stanowi szczególną okazję do rami zarówno miast oraz waż- Wieliką pmeszkooą w na:leży- Tam bije się już po prostu na 
Wł~ej WO- wskazania na wielkie zna.cze- nych obiektów przemysłowych tej r<>zbudowie naszej obrony alarm. • 

Mllllll!!l.a.·• .M= obd.~n.y .fe: nie, jakle posiada pożarnićtwo i lromunikacyjnych, jak też i przeciwpożarowej jest zbyt ma Ta okoliczność p-owdnna po· 
=~ w e::ie dla organizacji obr<>ńności Pań wsi, jako podstawy wyży.wienia łe za.interesowanie społeczeń- budzać zarówno nasze czynni-
ai.edialaym. Powie, ery st.wa. kraju. _ stwa tymi sprawami, a co za ki oficjalne1 jak i szerokie ma· 

. ""' mi3Q i Dedy . ~~de Dla Pólski sprawa jak naj- Stan naszego pożarnictwa, tym idzie, niedostateczne uświa sy społeczeństwa do pilnego 
·· · . . w Fze b-e J.ot~J or~ wydatiliejszeg.o spotęgowania aczkolwiek czyni stałe postę- domienie. _ . zajmowama się zagadnienia.mi 
&.,.~numer~ kt~ pod 7;!. s'!ej obronności . po~.j,ada . tym PY; w~maga jeszcze barcU:o wy ·~yst.~cza zv.;ócić uwagę na obrony pr;Zeci~~owej. pod 
Mnc:M mu:Si być wygrany. Nie.za- Wlększe znaczetllle1 ze panstwa tęzoneJ pracy, by sprostac tru- Ł<>., 1ak mne pa.nstwa, a w tym kątem wadzerua mteresow o­
m.o~ - j~k mającym ucąście sąsiadujące z nią czynią olbtzy dnym zadandom swoim, i to za- I nasi sąsiedzi. gorączkowo pra- I bronności Państwa. 
'!' ~ l~ter)1ne1 - wyłożę ze sw-0- mie ;wprost wysiłki dla wzmo. 
ich pemędzy zŁ 10,- aiby przek.o· . • podsta: • b · · 
iµć o praw&mw~ci wygranej. Dow<>- ze.ma • w ~eJ o ronnosc1, 
dai tei!o s.ą w m<>im pos.iMl.a.niu set- Il w szczegolności dla rozbud-o· 
ki listów dlmękc:zyn:ny~ od osób, któ- wania obro~y przeciwlotniczej, 
re wyt;af.Y :pr.zeze ~ po 100.~, z którą łączy się ściśle obrona 
50.000 1 mn-e, Na żądanie p:r-powta· • . 
dla:rn prizes?Jłość i przysd<>Bć, opraico· przea~aro~a. . . 
wuję ~oskopy i 1U1ia>Hzy ~afologłicz- .W czasie WOJJlY obrome prze 
11-e. Daję mo.tno&ć :Łdobycia miłoic:i ciwpożarowej przypadną d-0 
po~ei <>SC>by. NJie zwkłkaj, pi$z spełnienia zadania niezwykle 
j~~ dziś, nic nie ryizukując, a • • t dn p t t h 
~k«.ey$f.a.s.z wi'el'e, Podia,j :imię i na- V.:~e 1 ~ · · e. os ~py ee " 
zwisko, dalę urod.z.enia otaiz ułącz nik1 środkow zapalaiących są 
zł. t..- zn.a.cz.-ek. rpoozt. ~ tk-o&Zty ~- olbrzymie. 
bowo·k.anc~l. Bez młl\=enia. %Jlaczkó-w Jak wiadomo homby zapala-
c>ciPirwie&i ni~ udzi.elam. Jasniowidz • • k •..t 

1 
, • • b d · 

WOMOUTH, Kr.aikaw, Lenaztiowioza J!l<:e• Ja 0 l'.l,aJi;r.ozrueis.zy o .aJ 
11/6. srodek masowego mszczema. 

odgrywają w wojnie no.woczes­
nej olbrzymią rolę. Broń ta bo­
wiem. um<nliwiając z jednej 
strony trwałe niszczenie waż­
nych obiektów przemysłowych 
i komunikacyjnych, składów a­
municji itd., z drugiej strony 
ma llliezwyl,tłe znaczenie jak-0 
środek, umożliwiający szerze­
nie grozy. paniki i osłabienia 
tyll! sam}.'fl ~dporności . d~cho· 

. ~...__ .• 

illptekarza W. Borowskiego 
itdat w apl I skł. aptea. 

„Wakacie lodzi podwodnJch" 
Sensacrinv proiekt admiralicii angielskiej 

LONDYN. Prasa angielska rencji w Genewie, W. Brytainda mocarstw · śródziemnomorsl&b, 
twierdzi, że rzą:d brytyjski po- nie miałaby tnie przeciwko te- do czego pchać mają Fra.m:uzi, 
leoił admiralicji wypraoowanie mu, alby obrady odbyły się w zamierza również zaproponować 
propozycyj. dotyczących wzmoc Montreux lub Lozaruńe. „waika.cje łodzi podwOdnych" na 
nienia bezpieczeństwa na Mo- Co do treści propozycyj, opra Morzu Sródziemnym, t. zn. zo· 
rzu Sródziemnym. · cowanych przez admiralicję, za· bowiązanie wszystkich patistw 

Propozycje te prz:e<lsiiawiooe chowywana jest na razie ścish. śródziemnomorskich . do wycofa. 
będą przez delegata brytyjskie- tajemnica. Będą one przedmio- nie łodzi podwodnych z Morza 
go, kt&rym zapewtne będzie min. tem dyskusji na posiedzeniu ga- Śródziemnego 
Eden na konferencji mocarstw bi.netu, jakie odbędzie się pod Łodzie podwóclne obu stron 
śródizietllll1omorskich. prze~dnfotwem premiera we walczących w Hiszpanii zosta-

w kołach brY'tviskich spodzie wtorek lub środę. " . łyby róWltlież ~ofane i były-
wa}t,. się, że W~ochy jednak Wy;daje si~ jed~, ~e rzą~ I by poddane pewnej kontroli mię 
przyymą zaproszenie na lronfe- bryty1sk1 oprocz akc11 zb101rowe1 dzynarodowej. ' 
retttcję i wyślą swą delegację. 

GdY'by Włochy wysunęły za- DI N o L PŁYN - PRZY POCENIU PACH OD poy·u 
str.zeżenie co do odbycia konfe· _ . . PROSZEK PRZY POCENIU NOG 
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Publiczny Przetarg 

szkolnego w Piotrkowie 

Niniejszym ogłasza się przetarg publiczny na oddanie do 
wykonania robót remontu i adaptacji gmachu gimnazjum im 
Boi. Chrobrego w Piotrkowie. · 

Bliższe szczegóły i warunki można otrzymać w biurze 
Architekta powiatowego (Starostwo, ul. Słowackiego Nr. 5 
parter, drzwi Nr. 10), w godzinach urzędowycl1. ' Stosownie do zapowiedzi o­

głoszonych rozporządzeniem Mi 
nisterstwa 0światy rozpoczął 
się w dniu 3 b. m. rok szkol­
ny w liceach i średnich uczel~ 
niach piotrkowskich. 
Trzęba przyznać, że uroczy­

stość ta wypadła w roku bie­
żącym imponująco. Odbyło się 
o godzinie 10-tej uroczyste na­
bożeństwo w kościele po Jezu­
ickim w szczególnie podniosłym 
nastroju. W świątyni zauważy­

Pragnęlibyśmy bardzo aby 
zorganizowano w Piotrkowie 
koncert skrzypcowy tego zna­
komitego muzyka. 

Po nabożeństwie młodzieŻ'pod 
opieką wychowawców udała 
się do swych uczelni, gdzie 
został jej przedstawiony krótki 
proiram pracy na okres naj-

Premiery w kinach 
liśmy cały zespół grona peda- Roma - "Wyprawa na Mon· 
gogicznego z dyrektorami szkół go". Trzeba bezstronnie przy. 
na czele, a mianowicie dyrek- znać, że Dyrekcja kina Roma 
tora gim. państwowego i liceum w Piotrkowie stosownie do na­
im. Bol. Chrobrego p. Wiktora szej zapowiedzi nałamachdzien -· 
Buzka, dyrektora liceum peda- nika doskonale prowadzi swo­
gogicznego p. Jana. Nowaka, ją placówkę rozrywkową. Spro­
dyrektora gim. T. Sz. S. p. Józe- wadzone dotychczas filmy naj­
fa Andysza, Dyrektora Gim. Ku- lepiej o tym świadczą. Zwła­
pieckiego p. Stępińskiego. szcza od wczoraj wyświetlany 
Mszę świętą celebrował no- film pod sensacyjnym tytułem 

wy rektor kościoła po Jezu- „Wyprawa na Mongo" jest zna­
ickiego, wybitny kaznodzieja komitym tego dowodem, że za­
ks. kanonik Rogowski, który rząd kina nie szczędzi kosztów. 
wygłosił do młodzieży pło- i wysiłków, aby naszych kino­
mienne i pełne nuty patriotycz- manów rozweselić i zabawić. 

nej i religijnej kazanie. Film jest wytworem fantazji. 
W czasie Mszy św. odśpiewał Może fantazji bujnej, ale kto 

szereg pieśni znakomity profe- zaręczy, że nie posiadających 
sor pan Jankiewicz, przy akom- cech prawdopodobieństwa. Ży­
paniamencie dyrektorki Szkoły cie na planecie Mongo, gdzie 
Muzycznej im. Moniuszki p. Jan- panuje inna wysoka kultura 
kiewiczowej. przedstawione jest z całą wy-

Pieśni i arje wykonano z od- razistością na jaką stać było 
czuciem ich piękna, rutyną śpie- tylko wybitnego reżysera i świe­
waczą wywarły wspaniałe wra- tnego scenarzysty. 
żenie. Również szczególne u- Wpleciona fabuła romantycz­
znanie i pochwałę należy się na uzupełnia treść tego wspa­
za odegrane solowo utwory niałego filmu, który bawi, fra­
skrzypcowe prof. Górzyńskie- puje i poucza. 
mo,abs<:>lwenta ko~serwatorium Olbrzymie powodzenie na 
w Paryzu, a ?becm.e prof. ~zko- premierze najlepiej dowodzi, że 
ły .Muzycznej w P10trkow1e. - film „Wyprawa na Mongo" dłu­
Wirtuoz. wykazał wysoką kła- go utrzyma się na ekranie. 
sę gry 1 naprawdę tworzy on I 
obecnie najlepszego skrzypka !!""!!!~""'.======.===~ 
wirtuoza w Polsce. Czy jesteś członkiem LOPP 

• I • f • ... ,-' •: a v• ' ,• ;,.;":- ..,.• ; ... •.„-..; 

Zatwierdzona przez Ministerstwo W. R. i O. P. 

Szkoła Muzyczna 
im. St. Moniuszki 

w PIOTRKOWIE, ul~ Sienkiewicza 14, Il p. 
zawiadamia, że rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1937 r. 

Zapisy na kurs wstępny, niższy, średni i wyższy do klas 
fortepianu, skrzypiec, wiolonczeli, orki~stry, śpiewu sol~wego 
oraz przedmiotów teoretycznych: solfezu, zasad muzyki, har­
monii, historii, istrumentoznastwa, a także do klasy rrtmi~i 
dla dzieci i młodzieży przyjmuje kancelaria od dn. 28 s1erp01a 

Klasę. skrzypiec i orkiestry obejmuje p. prof. Zbigniew 
Górzyński laureat paryskiego Konserwatorium Muzycznego. 

i_Ilość uczniów u prof. Zhig. Górzyńskiego ograniczona . 
EGZAMINY OD 1 WRZEŚNIA! OPŁAT A SZKOLNA ZNIZONA! 

KANCELARIA CZYNNA OD GODZINY 10-12 i OD 16-18. 

Uczniowie Szkoły Muzycznej korzystają ze zniżek kolejowych. 

.-1111111„11S1111wm±+mallilaB*Ellllm!lilllWllllll•11E&Zi11111R&&lmlll~mm~m11lll!l!ll!llllBlllll„ll!!lllllllms+'!lll 

Nowy Rozkład Jazdy Autobusów 
n a 1 i n i i 

Piotrków -- Bełchatów -- Szczerców 
i Bełchatów - Zelów - Łask. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 11.10, 1).30, 21.00, 

do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.W 

przez Wolę Krzysztoporską Ó godz. 6.55, 10.50, 16.00, 
Z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 

i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 
Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 

i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. 
AHN1E t;JM•lm•mm&m&lllE••llllllli 

bliższy. 
Nowy rok szkolny w Piotr­

kowie rozpoczął się przy wspa­
niałej słonecznej pogodzie jak­
by samo niebo błogosławiło 
młodym obywatelom w ich 
zbożnej pracy nad sobą · dla 
dobra własnego i ogólnego. 

Jeszcze 

o nowej aptece 
w Piotrkowie 

W związku z zamieszczeniem 
w nr. 240 naszego pisma z dnia 
1-go września b. r. notatki o 
otwarciu nowej apteki w Piotr­
kowie wyjaśniamy i stwierdza­
my, że treść tej wzmianki do­
tycząca apteki oraz osoby jej 
właściciela p. dr. J. Filipczaka 
nie pochodzi od zarządu apte­
ki ani nie była przez p. dr. Fi­
lipczaka inspirowana. 

Autorem wzmianki był współ­
pracownik Redakcji, który u­
mieścił ją bez porozumienia się 
z właścicielem zainteresowane­
go zakładu na podstawie wła­
snych posiadanych informacyj. 

Nowe kreacje 
baletu Parnella 

Znany baletmistrz p. Feliks 
Parnell przygotował nowy pro­
gram baletowy na powtórny 
objazd zagranicą. Każdy numer 
jest tak precyzyjnie opracowa­
ny, że nie będzie przesadą, je­
śli powiemy, że wprowadza nas 

Podejmujący się wykonania robót winni złożyć pisemne 
oferty pnctargowe dnia 8 września 1937 r., o ~odz. 12 oraz 
dołączyć za pokwitowaniem wadium w wysokości 5% oferowanej 
sumy bądź w gotówce, bądź też w papierach wartościowych. 

Ceny jednostkowe w ofercie winny byd napisane cyfrowo 
i słownie. 

Oferty należy złożyć w zapieczętownaych i zalakowanych 
kopertach z napisem „Oferta na wykonanie robót remontu 
i adaptacji gmachu gimnazjum im. Bol. Chrob-rego w Piotr. 
kowie" w biurze architekta powiatowego dnia 8 września 
o godz. 12-ej. 

Zaznacza się przy tym, że roboty przy cenach stałych 
będą wykonywane w ramach przekazywanych przez Kurato. 
rium kredytów. 

Do przetargu mogą przystąpić majstrowie i przedsiębio· 
rcy budowli. 

Zastrzega się prawo wyboru ofert. 
Dyrekcja Państwowego Gimnazjam i Liceq 

im. Bolesława Chrobrego w Piotrkowie 
WIKTOR BUZEK p. o. dyrektora 

... „„-.„ .... 1„„„ ... „mm ... a. ... „„. 
!Va / ali raaiowej Od dnia 1 września 

Przemówienie Ministra 1937 r. przyjmuję chorych odrodzi. 
ny 10 - 12 przed poi. i od 16-ll·tej. 

Świętosławskiego do młodzieży Piotrków Aleja 3 Maja 12. 
„ . . Dr. Jezior1ki Witold 

Z okaz11 rozpoczyna1ącego się~-~~=~~~~~~~~ 

nowego roku szkolnego zabie- Pomysłowy 
rze głos przed mikrofonem Mi-
nister W. R. i O. P. prof. Woj­
ciech Swiętosławski. Przema­
wiać on będzie dwukrotnie, a 
mianowicie: w sobotę dnia 4 
września wygłosi o godzinie 
11.05 przemówienie p. t. „Cze­
go Polska oczekuje od swej 
młodzieży", nazajutrz zaś w nie­
dzielę dnia 5 września o go­
dzinie 20.40 pan minister poru­
szy temat - „U progu nowe­
go roku szkolnego". 

złodziej 
W dniu 3 bm. w miejscowym 

Komisarjacie złożył zameldo· 
wanie Nowakowski Jan, zamie­
szkały w Piotrkawie, ul. Lima­
nowskiego Nr. 5, że tego dnia 
rano z szafy mieszkania skra· 
dziano mu garnitur męski war­
tości 110 zł. Kradzieży tej do­
konał Bąk Bronisław zamiesz· 
kały w Piotrkowie przy ul. Ja· 
gielońskiej.Dochodzenie w toku. 

w podziw, jak człowiek może Pf O'HKOWSIA fABRYI I 
mieć tyle i takich pomysłów. r " 
Mistrz Parnell również daje po- Papy ~achowe1· 
mysły co do ilustracji muzycz-
nej, projekty na dekoracje i ko- H. z. PACANOWSKI i syn 
stjumy, to też każdy numer . 
Parnella jest wielkim arcydzie- PIOTRKOW-TRYR 
łem, zupełnie słusznie oklaski- AL. 3-MAJA 6, TELEFON 10-64 

wanym przez cały świat. Wie- Poleca: 
le pracy włożyli w to kompa- Papę dachową czarną i bia-
zytorzy, komponując zupełnie łą niedoścignionej jakości, 
nowe melodie przystosowane smołę w .pierwszorzędnych : 
do chereograficznych wymagań gatunkach, lepnik, pak 
Parnella. Pieśni Tatarów Wileńskich - i karbolineum. 

Galewski tworzył przepiękne przez radio Fabryka nasza gruntownie pnebu-
w stylu i kolorycie dekoracje. dowana z zastosowaniem najlepszych 
Kostjumy dostosowane do ca- Na Wileńszczyźnie i Nowo- udoskonaleń i zdobyczy techniczDych 
łości cieszą oko pomysłem, bar- gródczyźnie mieszkają do dziś według najnowszego szystemu. W 

d · to kow1'e wo1·own1'ko'w wyniku przeprowadzonych ulepszeń 
Wą I. wykonan1"em, proi"ektow. a· nia po m 

k h d h t w produkcji, uzyskaliśmy pierwszo-
ne są przez prof. Adama Bun- tatars ie • sprowa zonyc u rzędne gatunki papy, i wyrób kal- ' 
scha i Gienę Galevvską. Wszyst- ongiś przez ks. Witolda. Za- kuluje się nam znacznie taniej w 

ko to jednak razem wzięte prze- chowali oni dotąd swe muzuł- związku z czym: CENY NASZE 
chodzi przez surową cenzurę mańskie wyznanie, odrębność SĄ K,ONKURENCYJNE. 

mistrza Parnella i jego niezró- rasową i szereg zwyczajów i ::-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~~~~~~==-
wnanej partnerki Zizi Halamy, obyczajów, przyniesionych z da- Pod znakiem 
która w swe kompozycje ta- lekich ojczystych stepów. W roku akademickiego 
neczne włożyła cały swój ta- Wilnie mają oni swą polską sto- Na uniwersytecie oraz innych 
lent znakomitej tancerki. Nic licę, tu bowiem rezyduje Mufti wyższych uczelniach rozpoczę· 
też dziwnego, nowy program głowa wyznania mahometań- ły się pierwsze zapisy. Młodzi 
baletu Parnella jest wspaniałym skiego w Polsce. maturzyści krzątają się po dzie­
widowiskiem, tak pod wzglę- W poniedziałek, dnia 6 wrze- dzińcu uniwersyteckim ogląda­
dem choreografii jak i wysta- śnia o godzinie 22.30 radiosłu- jąc audytoria i biblioteki-sie­
wy. To też z zadowoleniem za- chacze całej Polski będą mieli dzibęswychprzyszłychstudiów. 
wita do naszego miasta wraz możność usłyszeć stare pieśni Warunki i środowisko akade­
z całym zespołem w skład któ- Tatarów Wileńskich, wykonane mickie było zawsze tematem 
rego wchodzą: Zizi Halama, M. przez Szeryfa Ajdarowa i chór licznych dyskusji i prelekcji. 
Fabisiakówna, J. Szemańska, chłopięcy. Pieśni te, zawierają- Frapującą tę kwestię poruszy 
I. Dziekanowska, Feliks Pameli, w sobie rzeczywiste egzotycz- również rozgłośnia pomorska 
Z. Kiliński, T. Woliński, S. Ka- ne pierwiastki Wschodu, a bę- Polskiego Radja, która w nie­
pliński, K. Maciaszczyk, Zwo· dące jednocześnie pieśniami, dzielę 5 w~ześnia o godzinie 
liski, Sutowski, Zawadzki, Gra· 'związanymi z polskim regio- 13 nada z Torunia pogadankę 
biszewska, Krasnorzecka. nem, opracowali dla mikrofonu Bernarda Nusz.kowskiego pod 

Szeryf Ajdarow i Zbigniew Ko- tytułem „Młódź Graficka na 
Kupujcie wyroby krajowe palko. warszawskim bruku". 

-·-i~I kozacy w fascynującym obrazie 

Ku Wolności KI NO -TEAT I< 

Polskie wojsko 

CZARY 

KIN O - rF.A !'!< 

ROMA 

' T JJ i r 
S.O.S. Światu grozi iagłada. Planeta Mongo zbliża I 
się w szalonym pędzie ku ziemi. Największa ~en­

sacja XX-go wieku p.t. 

Wypra·wa na Mongo Siła miłości w zmaganiach z honorem żołnie rskim 

"" Piołrlrnw!~ -
Epoka wielkich dni powstania listopadowego 

(Dawn. „Nowości) 

w r. gł.: Buster Crabbe i Iwan Rogers 
.Fantastyczna wizja podróży międzyplanetarnych I Nad program tygodn:k aktuainości 
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